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syłać franco do Adininistracy! 


Kraków, 15 wre'śnia. 


Parlamentarną ciszę w Austryi przerywają od 
czasu do czasu sejmiki relacyjne, na których po- 
słowie do Rady państwa składają sprawozdania 
z ubiegłej sesyi i kreślą program przyszłej dzia- 
łalności. a 

Z mów wygłaszanych na tych sejmikach i z 
dyskusyi dziennikarskiej wnosić należy, że sytua- 
cya parlamentarna w Radzie państwa w najbiiż: 
szej przynajmniej przyszłości nie ulegnie żadnej 
zmianie. 

Wprawdzie, jak w pierwszej chwili po zebra: 
niu się nowej Izby poselskiej, tak i teraz niemal 
powszechnem jest mniemauie, że brak stałej i 
silnej większości utrudnia pracę ustawodawczą i 
grozi niebezpiecznemi zawikłaniami, ale dotych- 
czas, pomimo że od nowej sesyi zaledwo miesiąc 
nas dzieli, nie spotykamy się nigdzie z zamiarem 
ażworzenia nowej, a stałej większości. 

Nie starają się o to stronnictwa, gdyż weszło 
to w zwyczaj, czy nałóg w Przedlitawii, że stron- 
nietwa wyczekują inicyatywy rządu i w ten spo- 
sób punkt ciężkości z władzy  ustawodaw: 
czej do władzy wykonawczej się przenosi. brze- 
ciwnie, wszystkie niemal stronnictwa  chełpią 
się zupełnym brakiem stałych związków, tak z 
rządem, jak i z innemi stronnietwami i oświad- 
czają, że pragną zachować i nadal zupełną swo- 
bodę. 

Rząd nie występuje również z inicyatywą, nie 
tylko dla tego, że próba po nowych wyborach 
zupełnie się nie powiodła i nie tylko dla tego, 
iż zdaje mu się, że rządząc bez stałej większości 
najłatwiej rządzić będzie, ale także i dla tego, że 
na razie nie ma najmniejszej potrzeby starać się 
o większość. 

Najbliższa sesya Rady państwa nie zapowiada 
się zbyt interesująco. Zdaje się rzeczą pewuą, że 
rząd zaraz po otwarciu Be8yi wniesie budżet na 
rok następny. Budżet ten nie zapowiada się wea- 
le świetnie i jaż dzisiaj przewidywać można, Że 
nowy minister skarbu nie tylko nie wykaże nad- 
wyżki, ale przeciwnie zamknie budżet dość zna- 
cznym deficytem. 

Uchwalenie tego budżetu będzie znowu głów- 
nem zadaniem  sesyi jesiennej, gdyż rząd ma 
zamiar dokazać tego, aby przed końcem roku Ra- 
da państwa zawotowała dochody i wydatki na 
rok następny. Zamiar to ze wszech miar chwa- 
lebny i odpowiada intencyom, wypowiadanym 
niejednokrotnie w parlamencie. Sesya jesienna, 
która ma trwać do połowy grudnia, zaledwie wy- 
starczy na dyskusyę budżetową. a że w listopa- 
dzie obradować będą równocześnie delegacye 
wspólne, przeto nie wiele pozostanie czasu 28 
prace ustawodawcze. 

Że Izba poselska, która w tym roku dwa razy 
przechodzić będzie dyskusyę budżetową, zawotuje 
budżet, tego rząd może być aż nadto pewnym 
Niepewność sytuacyi, wywołanej brakiem silnej 
i stałej większości i wyczekiwanie, będzie dla rzą- 
du w dyskusyi budżetowej najlepszym sprzymie- 
rzeńcem. Odnowienie budżetu nal-ży zreszią do 
najostrzejszych Środków, jakiemi rozporządza par- 
lament przeciw rządowi. Takiej opozycyi br. Taaffe 
nie cbawia się i obawiać się nie potrzebuje. * 

Gdyby zresztą niespodziewanie już w jesieni 
wysunęła się kwestys, która mogłaby skompro- 
mitować obecny system, to łatwo będzie usunąć 
ją na razie z porządku dziennego lub odroczyć 
ją na lepsze czasy. 


Czy jednak hr. Taaffe potrafi długo utrzymać 
równowagę wśród niepewnej sytuacji, jaką jest 
obecna, to przewidzieć trudno. Nie wiele jest bo- 
wiem stronnietw, któreby miały na seryo zamiar 
nieporuszania drażliwych kwestyj narodowych, yo 
lityczpych i wyznaniowych. — Już w ubiegłej 
sesyi nie obeszło się bəz poruszania tych kwe 
styj a przy najlepszej woli ograniczenie się do 
spraw czysto ekonomicznych, finansowych i usta- 
wodawczych jest niemożebnem. W sejmikach re- 
lacyjnych i w dyskusyi dziennikarskiej słyszeliśmy 
też nieraz ubiegłego lata, że żadne ze stronnietw 
polityeznych i narodowych aspiracyj swoich zrze- 
kać się i odkładać ich na czas nieograniczony nie 
myśli. 

Kryzys parlamentarna może przyjść każdej 
chwili, weześniej nawet nim ją przewidzieć można 
Kryzys tę przyspieszyć mogą zresztą Wypadki, z po 
za Rady państwa a tak jak pierwsze powody upadku 
dawnej większości i rozwiązania Rady państwa 
wyszły z Czech, tak z Czech mogą zrodzić się 
przyczyny, które zmuszą do porzucenia dzisiejszego 
stanowiska, - 

W Czechach zanosi się na silną walkę. Po- 
seł Plener zapowiedział, że Niemcy domagać 
się będą przeprowadzenia rozgraniczenia okręgów 
sądowych, a więc załatwienia sprawy. która w Cze- 
chach najwięcej budzi niechęci i uchwalenia usta- 
wy o kuryach sejmowych, która nie może zapaść 
zwykłą większością głosów. Syluacya w Cze- 
chach zaostrzy się zatem znacznie a z upadkiem 
ustawy o kuryach. który jest bardzo możebnym, 
upadnie ugoda czeska, na którą taki nacisk kła- 
dzie lewica i która stanowi niemal jedyną nić łą- 
czącą dzisiaj rząd z klubem Plenera i Chlume- 
ckiego. 


Z COZ "O 


Korespondencja „Nowój Roformy” 


Lwów, 11 września. 

(S.) W korespondencyi mojej z 1 września b. 
r.*) przedstawiłem wam te dowody, które dotąd 
ze strony naszej przedłożono w sporze o granicę 
nad Morskiem Okiem, a które przemawiają silne 
za tem, iż sporne terytoryum należy do naszego 
kraju. Obecnie mogę szereg tych dowodów uzu- 
peźnić kilku jeszcze szezegółami, które czerpię 
z protokółu obrad i urzędowania mięszanej gali- 
cyjsko-węgierskiej komisyi, która się w dnin 16 
sierpnia 1883 r. nad Morskiem Okiem zebrała. 
celem zbadania wzajemnych praw i pretensyi obu 
krajów. 

Przedstawiciele galicyjskich władz oprócz przed- 
stawienia, że mapy katastralne, metryka Józefiń- 
ska, Metryka gruntowa z r. 1846, przynależność 
podatkową, dalej urzędowy akt oszacowania dóbr 
Zakopane — Kościeliska z r. 1818 opis granicy 
z r. 1824 i opinia fiskusa lwowskiego z r. 1844 
przemawiają w sporze za tem, iż terytorynm spor: 
ne do Galieyj należy, wykazali nadto, że na ma- 
pie Kumersberga, tudzież na mapie, wydanej 
w Peszcie w r. 1874. przez generalny sztab, 
a zatytułowanej „Karte des Tatragebirges nach 
Originał- Vermessyngs-Operaten ausgeführt in der 
k. ung. Staatsdryckerei. Massstab 1: 57600 mtr. 
1* : 800°, oznaczona jest linia graniczna zgodnie 
z prawami naszego kraju i opisem jej w r. 1824 


*) Patrz Nr. 203 z q. 6 września. 


NOWA. 


REFORMA 


TE — 


przez Nerunowicza Skreślonym. Nadto dowodzili 
ciż reprezentanci, iż Spór o granicę kraju ma 
swe Źródło w tej okoliczności, że tworząca gali- 
cyjską granicę rzeczka, do której wpada potok od 
Rybiego, nazywa się u ludności galicyjskiego te- 
rytoryam Białką podezas gdy po stronie wẹ- 
gierskiej nazywają Białką petok, zwany u nas „od 
Rybiego*. Okoliczność ta sprowadziła nieporozu- 
mienie i stała się powodem: że Węgrzy, opie- 
rając się na tem, iż granica ma iść według daw- 
nych opisów rzeczką Białka, chcą ją prowadzić 
wzdłuż tego potoku, który węgierska ludność tak 
uazywa, a więe wzdłuż potoku od Rybiego. Przed- 
stawiając ten dowód, powołali się reprezentanci 
galicyjscy na świadectwo ludności okolicznej, któ. 
ra najlepiej stwierdzić może: swemi zeznaniami, 
który potok jaką Nazwę nosi, a zarazem zwrócili 
uwagę komisy! także i na fakt, że geograficznie 
przedsiawia się linia granicy, przy której kraj 
nasz obstaje, jako najwięcej uzasadniona. gdy 
bowiem wzdłuż całei swej długości od zachodu 
ku wschodowi granica między Galicyą a Węgra- 
mi biegnie grzbietem gór, to nie daje się wytłó- 
maczyć racyonalnie, dłaczegoby nagle od szezytu 
„nad Czarnym Stawem* miała grzbiet gór porzu 
cić, zwrócić się na północ i — jak to mówią 
z pieca na łeb — spaść z tego szczytu w Czar- 
ny Staw, gdy przeciwnie dalej grzbietem gór 
biedz może aż do ostatniego szczytu, zwanego 
Żabie, gdzie się grzbiet ten kończy i gdzie do- 
piero racyonalnie musi zejść w dolinę Białki (nie 
„od Rybiego. *) 

Powyższe wywody zastępców naszego kraju, 
poparł stający przed komisyą zastępca prawny 
sołtysów Nowobilskich z Białki, który przedsta- 
wił oryginał dokumentu króla Jaua Kazimierza 
zawierający nadanie przodkom sołtysów prawa 
paszenia bydła „penes Rybi Siaw*, jak się w do- 
kumencie wyrażono Na podstawie tego dokumen- 
tu wywodził tedy, że wszelkie grunta dokoła Ry- 
biego Stawu. dziś Morskiem Okiem zwanego. na- 
leżą do Polski, a więc że i sporne dziś terytoryum 
było polskiem. Wynikające z nadania prawo pa 
szenia bydła wykonywali sołtysi wspomniani od 
chwili nadania tj. od r. 1661, aż do ostatnich 
czasów na całej przestrzeni, a więc i na dziś 
spornem obszarze, be Żadnych z niczyjej strony 


jętnem, czy grunt, do którego mają prawo, należy 
do (alieyi, czy do Węgier — i jako uprawnieni 
posiadacze praw do gruntu przywiązanych pro- 
testowali przeciw odstąpienin gruntu koronie Wę- 
gierskiej bez ich przyzwolenia i zgody. Zarazem 
okazał zastępca sołtysów indywidualny arkusz 
gruntowego dochodu (Grundertrugsbogen) z me- 
tryki gruntowej z r. 1820, który dowodzi, iż w tej 
metryce zapisane jest na nazwisko sołtysów prócz 
pastwiska „pod Mniehem* także bala i pastwi- 
sko „Zabie nad Rybim*, w obszarze 60 morgów 
320]? obejmujące, jako przedmiot opodatkowania 
od którego opłacają podatek w Galieyi, Te same 
pastwiska „Žabie mad Rybim“ były też i w r. 
1846 pomierzone, jako produktywne uznane i po- 
datkiem obłożone. Pastwiska te są właśnie 
jedną z dziś spornych pareel (w katastrze nrem 
2539 oznaczoną), którąv Węgrzy chcą anektować, 
prowadząc granicę przez środek Morskiego Oka. 
leży bowiem po wschodniej stronie tego jeziora 
a przytyka południowym swym krańcem do Czar- 
nego Stawu. Do roku 1883 użytkowali z niej wJ- 
łącznie tylko sołtysi Nowobilscy i.na ich imię 
jest zapisaną w stałym katastrze. 


przeszkód. Uprawnionym sołtysom nie jest z Morskiego 


Rocznik X. 


Prenumoratę przyjmują; 


zamiejscewą: Administracya „Nowej Reformy" i wszystkie 


WĄ: Administracya „Nowej Re 
w Rynku. 
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Caumartın 61. 
Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi 
— Nadesłane po 30 


(prospekta, cyrkularze, 


Należytość uprasza się nmprzód nadesłać 
przekazem pocztowym. 


Co do innych spornych obszarów, a mianowi- 
cie do Czarnego Stawu, (zapisanego w katastrze 
pod Nr. 2540) i Morskiego Oka, (zapisanego 
tamże jako Nra 2586 i 2587) podniósł reprezen- 
tant interesów sołtysów prawo ich do nich z te- 
go tytułu, iż na obszarach tych sołtysi tylko wy 
konują prawa posiadania, a to przez wyłączne 
łowienie ryb w obu jeziorach i przez utrzymy- 
wanie przewozu na nich. 

Zastępca ówczesnego właściciela Zakopanego 
zaprzeczył tym prawom sołtysów nowobilskich do 
pastwiska Žabie nad Rybim, tudzież do Morskie- 
go Oka i Czarnego Stawu, w sprawie granicy zaś 
oświadczył, iż sporne terytoryum należy do Za- 
kopanego, a tem samem do Galicyi, układ bo- 
wiem między właścicielką Zakopanego, a sukce- 
sorami barona Palotschaya w r. 1858 zawarty, 
którym sporne terytoryum za pewnem wynagro- 
dzeniem odstąpiono właścicielom Jaworzyny, nie 
stał się prawomocnym, nie uzyskał bowiem za- 
twierdzenia władz i nie był wpisanym do ksiąg 
tabularnych, 

Protokół wspomnianej komisy! poucza nas z 
drugiej strony. na czem zasadzali przedstawiciele 
strony | przeciwnej swe prawa i pretensye i co 
odpowiedzieli na dowody ze strony polskiej przed- 
stawione, czem starali się je obalić. Może się to 
przyda obeenie, gdy ponowne rokowania w tej 
sprawie rozpocząć się mają, przypomnieć je 
przedstawić na podstawie urzędowego aktu spo- 
sób postępowania przeciwnika: znajdzie się może 
i w tej tak nie dawnej historyi wskazówka i nau- 
ka niejedna dla tych, co nas ponownie w sporze 
zastępywać będą. 

Otóż przedewszystkiem zaznaczyć trzeba, że 
przed komisyą, jako przedstawiciel oskarżyciela 
w sporze] ks. Hohenlohego, przedstawił prawa 
swego inocodawcy p. Kegel, rządca dóbr Jur- 
gów, Jaworzyna itd. Prawa te płyną z kupna 
dóbr wspomnianych w r. 1889 od Aladara Salo- 
mona Alasia, sukcessora baronów Palotschay'ów, 
dawnych właścicieli dóbr, o których mowa. Do- 
bra te a zwłaszcza folwark Jaworzyna przytyka- 
ły od zachodu do granicy galicyjskiej a miano- 
wicie do dóbr Zakopane-Koscielisko, a odkąd pa- 
mięć ludzka sięga (seit Menschengedenken). two- 
rzył między niemi granice strumień Białka, wy- 
A ka. Granica tę i u- 
widoczniona na mapce, sporządzonej wskutek po- 
lecenia węgierskiego ministerstwa spraw we- 
wnętrznych w r. 1881. I mapka ta, to pierwszy 
dowód strony przeciwuej, a drugi to „ludzka pa- 
mięć”. Tak samo, jak na tej mapie oznaczona 
jest też linia granicy na mapie sztabu general- 
nego z r. 1827 i 1828, tudzież na innych, a tak 
samo też oznaczają ją różne — nawet nie przez 
Węgrów wydane — przewodniki po Tatrach 
(auch die von nicht ungarischen Autoren reda 
girten Tatra- Besch:eibungs-Biich'r). To dowód 
trzeci. Jako na czwarty powołuje się zastępca ks. 
Hobenlohb'ego na zdanie ludu (Polksmund) i tu- 
rystów — tak bowiem lud, jak turyści tę linię 
(Gawsze za granieę Węgier i Galicyi uważali. Za 
tą linią przemawia wreszcie nieprzerwane posia- 
danie spornego gruntu przez właściciela dóbr 
węgierskich, co można udowodnić zeznaniami 
świadków i to dowód piąty. Działo najcięższego 
kalibru, a mianowicie ową umowę między wła- 
ścicielką Zakopanego, a sukcesorami Paloischay'a, 
wytoczył p. Kegel na końcu swych wywodów. 
Umowa ta, którą sporne dziś terytoryum właści- 


właścicielom Jaworzyny ustąpiła, dowodzi zda- 
niem p. Kegla, że sporne terytoryum od r. 1858 
(data umowy), należy do majątku węgierskiego, 
a skoro granica majątku tego jest identyczną z 
granicą kraju i majątek węgierski Jaworzyna nie 
jest w żadnych księgach publicznych w Galicyi 
zapisany, nie płaci w Galicyi żadnych podatków, 
więc terytoryum to należy do Węgier i linia 
graniczna, której żądają Węgrzy, tworzy rzeczy- 
wiście granicę między krajami.“ Ten stan rzeczy 
stwierdza też prawomocny wyrok sądu węgier- 
skiego, w Kesmarku w r. 1882 wydany, a nie 
mogą praw węgierskich obalić galicyjskie mapy 
katastralne, które jako akta jednostronne bez 
wiadomości władz i właściciela majątku węgier- 
skiego dokonane żadnego znaczenia mieć nie 
mogą. 

I to był cały wywód praw strony skarżącej w 
procesie. 

Nie poprzestał na nim pełnomocnik ks. Ho- 
henlohego i uzupełnił go krytyką dowodów iar- 
gumentów, przedstawionych przez przedstawicieli 
zarówno władz galicyjskich, jak prywatnych osób 
w sporze interesowanych. 

Krytykę tę streszczę w następującym liście do- 
dając do niej enuneyacyę reprezentantów władz 
węgierskich w komisyi zasiadających, a bardzo 
enarakterystyczną. 


|| Ea ak 


Poznań, 12 wrseśnia. 
(„Cień Polski“ pod adresem „ Nowe) Reformy".— 
Donkiszoterya polityczna a rzeczywistość, — Pro- 
jekta p. Kościelskiego.) 


(p.) „Wobee artykułów, przesyłanych ze zna- 
nych sfer tutejszych do krakowskiej Nowej Re- 
formy przeciwko nowym prądom politycznym, 
jakie od pewnego czasu poczęły się pojawiać w 
rozważniejszych (?1) kołach naszego społeczeń- 
stwa“ rozsyła tutejszy organ ultramontańsko-pru- 
sofilski Kuryer Posnański w braku własnych 
argumentów czytelnikom swym (nielicznym na 
szczęście) dziwnym sposobem artykuł demo- 
kratycznego, ale za to za półurzędowy ucho- 
dzącego wiedeńskiego Tagbłattu pod tytułem 
„Der Schatten Polens“, który Z wyjątkiem pię- 
knego i poetycznego wstępu zdradza najzupeł- 
niejszą nieznajomość Stosunków polskich w ogó- 
le, a w szczególności stosunków dzielnie polskich 
pod zaborem pruskim i na którego wnioski z wy- 
jątkiem chyba Kuryera Posnańskiego, żaden 
uczciwy Polak pisać się nie może. 

Słusznie powiada autor artykułu „Der Schat- 
ten Polens", że „zawsze jak z grobu wyłania się 
postać Polski, ilekroć elektryczne naprężenia w 
polityce europejskiej grożą detonacyą; ilekroć o 
wojnie jest mowa, zgłasza się Polska, zawsze 
pełna nadziei, chociaż dotąd zawsze odpychana, 
zawsze pełna rezygnacyi, chociaż dotąd zawsze 
zawiedziona”, ale wyłania się: to krwawe widmo 
Polski przed oczyma swych krzywdzicieli mocą 
swych praw  nieprzedawnionych, w poczuciu 
swych krzywd rozlicznych, przez wiek cały do- 
znanych i mocą tej miezłomnej ufności w ideę 
sprawiedliwości, która prędzej czy później los na 
jej stronę musi przechylić. Ta „samotna postać, 
przyodziana w żałobne szaty, znacząca swe ślady 
krwią z licznych ran płynącą ze związanemi rę- 
kami i nogami, z szeroko rozwartemi oczyma, 


cielka Zakopanego za pewne umówione korzyści|w których łez już nie ma, a jednak z zwrokiem, 
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1 (Ciąg dalszy). 


Traczewski postąpił ku drzwiom. 

— Qzy Władzio śpi? — zapytał. l 

— $Śpi — odpowiedziała pani Felicya. Spoj- 
rzała na malca, zobaczyła, że zsunął 2 siebie koł- 
drę i okryła go. 3 

— Dziwi mnie to nawet. że śpi tak mocno 1 
tak długo :— dorzuciła po chwilce. , 

"Traczewski nie opatrzył się nawet, jak dwie 
godziny przemknęły, tak się zadumał. 

Niema w tem nie dziwnego — odparł. za 
trzymując się na progu. — Znudziło go to leże- 
nie; śpi z nudów! 

Przystapił potem bliżej i odezwał się głosem 
drżącym Nieco: i 

— Ohciałbym z panią pomówić ! 

Słowa te przeraziły poprostu panią Felicyę. 
Seree nderzyło jej mocniej. 

— Przejdźmy tam na chwilę — dodał Tra- 
czewski, wskazując pokój jadalny lekkiem skinie- 
niem głowy. n . 

Poszła, nie ochłonąwszy jeszeze z pierwszego 
wrażenia, 1 > 

Tıaczewski prosił, żeby usiadła i sam usiadł 
obok. Był wzruszony, ale udawał spokój, jak 
mógł, wpadł nawet zrazu w jakiś ton żartobli- 
wy, niby wesoły. 1 

— Ponieważ. dzięki Bogu, Władzio nam wy- 
zdrowiał, więc lekarz nadworny nie potrzebny 
już.. — zaczął i urwał nagle. 

Nie mógł dłużej tak mówić, skończył głosem, 
w którym były łzy. i jsi 

— Muszę uciekać ztąd, chociaż żal mi pani i 
Władzia.. Nie mogę zostać tu... pie mogę! 

Pani Felicya słyszała wyraźnie każde słowo, 


ale nie rozumiała rzeczywistego znaczenia tych 
słów. 

| Dlaczego ? — szepnęła, nie wiedząc co mó- 
wi, machinalnie prawie. 

Miała w głowie jakąś dziwną gmatwaninę, któ- 
rej nie mogła rozwikłać tak odrazu. 

Trwało to tylko chwilkę, jedno mgnienie oka. 
Wnet myśl jaśniejsza błysła w tym chaosie. 

Pani Felicya zaczęła rozumieć, 

Zrozumiała, że to nie był wybryk, kaprys, fan- 
tazya, że lużne zewnętrzne przyczyny nie wywo- 
łały tego postanowienia. 

Tylko co pytała Traczewskiego. dlaczego musi 
uciekać, dlaczego nie może zostać, a teraz żało- 
wała, że rzuciła to pytanie. 

Traczewski zwlekał z odpowiedzią. 

„Ue mogę zostać tu — odpowiedział na- 
reszcie — bO zygryzłbym się na śmierć, albo.. 
udusiłbym go... To, jak amen w pacierzu! 

Była to mowa dosadna. 

Pani Felieya spojrzała na niego ze zdumie- 
niem i ze strachem. 

— Postanowiłem sobie rozmówić się z panią 
dzisiaj otwarcie — Ciągnął dalej.. — Gdybym 
teraz milezał i krył SIĘ z tem, co myślę i czuję, 
nie darowałbym sobie tego nigdy.. całe Życie 
mógłbym żałować. Mam to przekonanie, że pani 
nie obrażę... Mogę tylko siebie ośmieszyć, ale 
mniejsza o to! Nietylko serce.. sumienie także 
każe mi mówić... n 5 i 

Zniżył głos znowu prawie do szeptu | 

— Zdawało mi się, że mam dla pani wielką 
życzliwość i przyjaźń.. wczoraj Spostrzegłem, że 
panią... kocham... , 

Ciemno było już, więc T'raczewski nie widział. 
jak biała, delikatna twarzyczka pani Felicyi po- 
kraśniała nagle. , 

„Wczoraj, wezoraj!* — powtórzyła pani Feli- 
cya za nim w duchu. 

„Wieczór wczorajszy stanął jej przed oczami, 
jak gdyby w jednem mgnieniu oka cały ten wie- 


— 


Czuła i rozumiała, że Traczewski ma słuszność, 
że trzeba się rozstać, że tu niema innej rady, a 
żal ściskał jej serce niemiłosiernie. Rozpacz ja- 
kaś straszna brała ją na myśl, że znowu zosta- 
nie tu sama. p 

— Po co mi pan to mówisz? — szepnęła i 
zakryła sobie twarz rękami, zżymająe się jak w 
dreszczach. 

— Gdybyś pani była szczęśliwą. a przynaj- 
mniej nie tak bardzo pokrzywdzoną — mówił 
Traczewski spokojnie na pozór — i gdybym ja, 
tak, jak teraz, pokochał panią, nie wydałbym się 
z tą moją nieszczęsną miłością. starałbym się za- 
pomnieć... zapomniałbym zapewne, predzei czy 
później. bo na świecie niema Nie wiecznego, a 
czas zaciera wszystko... Teraz, gdzie się obrócę. 
wszędzie ścigać ranie będzie wspomnienie tego 
dziwnego, potwornego męczeństwa, na które pa- 
ni jesteś skazanąę. Bóg wie 3% ©0... Wiem, że 
pani nigdy, przenigdy nie zdołasz wydobyć się 
z tej okropnej niewoli... a 

—. Panie Czesławie, nie męcz mię pan, miej 
litość! — westchnęła, i 

Traczewski zachwiał się nieco w Swojćm po- 
stanowieniu, czuł, że ją rani boleśnie każdem 
słowem niemal. | e ; 

Spojrzał ua nią j łzy zakręty ma SIĘ w o- 
czach. 

Siedziała odrzucona w tył, wsparta głową o 
Ścianę, nie odrywając rąk od oczu, złamaną przy- 
gnębiona. d 

Traczewski słyszał jej oddech PTZYSpieszony, a 
ciężki zarazem. Wahał się, nie SMiat mówić, a 
chciał wypowiedzieć wszystko. 

— Wiem, że panią to boli — Zaczął znowu 
miękko, tkliwie — ale niech mi Pani wybaczy l- 
Życie dałbym z rozkoszą, gdybym mógł życiem 
mojem szezęście i spokój pani okupić.. Panią 
trzeba gwałtem wyrwać! Trzeba potargać te Pe 
ta, w których pani marniejezt Pani bo mase 


czór na nowo przeżyła. Wczoraj ona też opa- |dziwne pojęcie o swoich obowiązkach... Niema, 
trzyła się, Że go pokochała... rozumie pani, niema takiego prawa na świecie, 


któreby skazać mogło niewinną istotę na wie- 
czne, nieustające tortury... Ludzie rozwodzą się! 
Wiem, że to trudno, że do tego potrzeba Sposo- 
bów, których pani nie zechcesz się chwycić, ale 
jest przecież separacya... 

Traczewski zapalał się coraz więcej, głos jego 
brzmiał silniej. 

Pani Felicya rzuciła się nagle, oderwała ręce 
od oczu i splotła je jakimś desperackim ruchem. 

Ostatnie słowa Traczewskiego obudziły ją z o- 
drętwienia, w które zapadła. 

— Dziecko-by mi zabrał — podehwyciła ży- 
wo. — Dziecka-by mi nie oddał! Mówił mi to! 
Niby żartem, mówił mi to już nieraz... „Możesz 
sobie iść z Bogiem, ja ciebie nie potrzebuję, ale 
Władzia ci nie dam, bo syn do ojca należy“... 
Mówił mi to! 

„ Łzy wielkie, jak ziarnka grochu, posypały się 
Jej Z oczu. 

„— Syn należy do ojca! — powtórzyła zdła- 
wionym jakimś głosem. 

Traczewskiemu krew biła w skroniach, jak 
młotami. 

„Podły, nikczemny zwierz* — powiedział so- 
bie w duchu, bezwiednie zaciskając zęby i pięści. 

— To do niego podobne — odezwał się. — 
Nie oddałby dziecka, to więcej, niż pewne.. ale 
sprzedałby !... y 

Pani Felicya wpatrywała się w niego szeroko 
rozwartemi oczami, s 

— Sprzedałby — mówił Traczewski Z naj- 
wyższą pogardą dla tego człowieka, którego nie- 
nawidził eałem sercem. — Co on wart bez ma- 
jątku? Czyż on umie zapracować na kawałek su- 
chego chleba? Wszak tu wszystko pani! Rzucić 
mu w oczy połowę tego majątku, a chociażby i 
cały, i kupić sobie wolność, spokój, może nawet 
szczęście... to więcej warte! On sprzeda!.. Wszy- 
stko sprzeda! Sprzeda panią, dziecko, sumienie... 
duszę ! 


— Ah! Przestań pan na Boga! — jęknęła 
pani Felicya z płaczem. 

W tej chwili Władzio rzucił się na łóżku, od- 
wrócił się, zobaczył, że niema nikogo w pokoju, 
i głośno zawołał: mamo! 

Zerwała się i pobiegła na ten głos. 

Malee pociągał się, przecierał oczy i oglądał 
się dokoła. 

— Czego chcesz, kochanku? — pytała pani 
Felicya, pochyliwszy się nad nim. 

— Kole mnie tu. Nie mogę oddychać — skar- 
żył się Władzio. 

W jednej chwili zapomniała o wszystkiem, wi- 
działa tylko skrzywioną twarzyczkę dziecka, sły- 
szała tylko jego skargę. 

— Panie Czesławie! — zawołała i zaraz zwró- 
ciła się znowu do Władzia i dopytywała się, 
gdzie go kole, czy bardzo kole, kiedy kłuć za: 
częło. 

— Tu, tu i tu — odpowiedział malec, pora- 
zując rączką swoje wązkie, słabo rozwinięte pier- 
si i chude łopatki, a porem sam zadawał jej py- 

Aa wE : 
ap jedno. no a niema ? Gdzie pan Czesław ? 
Gdzie mamusia była ?... 

Pan Czesław stał już przy jego łóżeczku, ale 
stał w głowach, więe Władzie mie mógł widzieć 
go. Przechylił się przez poręcz łóżka i pocało- 
wał malca całkiem niespodziewanie. 

Malec zaśmiał się najpierw, a później skrzy- 
wił się i drgnął. 

— Koll. | 

Traczewski obszedł łóżeczko dokoła i przy- 
siądł na krawędzi. 

— Pan Czesław nie gniewa się już? — py- 
ta? Władzio. a 

— Nie! Zkąd-że ci przyszło do głowy, że pan 
Czesław się gniewa? Nie gniewa się i nie gnie- 
wał się — odpowiedziała pani Felicya. 


(C. d. n.) 
6. M. BOGUSKI. 
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w którym błyszczy promień mistycznej nadziej“, 
straszy swych ciemiężców zawsze 1 W każdej 
chwili, nawet w czasach, gdy na niebie poli- 
tyeznem zda się ani jedna pie przesuwać zło- 
wroga chmura i gdy mężowie Stanu, korzystając 
z pogody, coraz nowe dla niej kują więzy, nowe 
piekielne wyszukują sposoby, aby to widmo za- 
żegnać. n i 

Tym razem zupełnie jednak niepotrzebnie przy- 
pomniał ta widmo Polski Światu, a przypomniał 
je na podstawie najfałszywszych pre m is 
żydowsko liberalny B*rlin*r Tugzblatt, a za nim 
w ślad Tagblatt wiedeński na postrach Rosyi 
wyłącznie. Żę niepotrzebnie je przypomniał Ber- 
liner Tageblatt i że na zupełnie fałszywych pre- 
misach oparł swoje wywody i wnioski, zaraz wy. 


ażę. 

Przedewszystkiem przeczyła cała prasa najzu- 
pełniej że zmyślający chętnie i goniący za sen- 
sacyjnemi wiadomościami organ berliński z my- 
ślił sobie po prostu ową replikę Hurki na proś- 
bę obywateli kaliskich, aby poparł sprawę budo- 
wy strategicznej w najprostszym kierunku z War- 
Szawy do Kalisza, a która brzmieć miała: „Ani 
myślę tego uczynić; polskie psy należy tak uwią 
zać, żeby się nie zdołały uwolnić z tańeucha.* 
Jest to czczy wymysł i obliczony na sensację. 

Przeciwnie, jak stwierdza warszawski korespon- 
dent Dziennika Posnańskiego i petersburski ko- 
respondent Wiener dllyemein: Z itung, Hucko 
przyjął deputacyę bardzo łaskawie, odparł jej, że 
jako naczelnik kraju byłby bardzo za 
tą koleją, ale jako głów no-dowodzący 
wojskami w Królestwie Polskiem jest 
jej przecie Posłachajmy, co mówią dalej obaj 
wymienieni korespondenci. Korespondent Dzien- 
wśłea pisze: „Hurko przypomniał przy tej sposo- 
bności, że jeszcze 10 lat temu znośne z sąsiadem 
niemieckim były stosunki. Ale teraz nie można 
wiedzieć, kiedy brytan niemiecki zerwie się z 
łańcucha. Niechcąc was narażać na proces z po- 
wodu obrazy majestatu, nie mogę dosłownie po- 
wtórzyć odezwania się p. Hurki. wielce ubliżają- 
cego dla osoby cesarza niemieckiego, dlatego po- 
wyżej przytoczone zakończenie odezwania się ge- 
nerał gubernatora podaję niedokładnie. 


Podobnie pisze petersburski korespondent Wie- 
ner Allgemrine Zeitung, że generał-gubernator 
w ten sposób umotywował odmowną odpowiedź 
Swą la prośbę deputacyi kaliskiej: „iż brytan 
niemiecki lada chwila urwać się może z łańcu- 
cha* i powiada dalej, że Hurko „w ogóle wyra- 
żał się o cesarzu Wilhelmie w sposób tak obel- 
żywy, że słów jego niepodobua powtórzyć.“ 

Tymczasem Berliner Tageblatt przewrócił ko- 
ta w miechu i powiada, że Hurko te obelżywe 
słowa wyatosował pod adresem Polaków i na 
takiej to podstawie napisał swój głośny artykuł 
z okazyi rocznicy sedańskiej, płacząc zara- 
zem w sposób faryzejski nad smutną dolą Pola- 
ków, któryu wmawia, że „Polakom w Rosyi 
przyświeca jeszcze jedna tylko gwiazdka nadziei: 
cesarz Wilhelm II. Do niego biją dziś wszystkie 
serca polskich patryotów(?!) i potrzeba 
tylko znaku jego ręki, aby tych zwątpienia bli- 
skich ludzi zgromadzić około jego chorągwi.“ 

Na-to- rozmyślne kłamstwo berlińskiego 
Tageblaitu prasa dotąd nie zwróciła uwagi, a 
ważnym on jest, aby zrozumieć całą tendencyę 
rozgłośnego artykułu. Na tej więc podstawie snu- 
je ten tak dobrze jak każdy inny pochwalający 
germapizacyę organ berliński swe dalsze wywo- 
dy, skierowane przeciw Rosyi, wobec której chce 
uchodzić za obrońcę gnębionej przez nią połsko- 
ści, zapominając, że to wszystko, co Rosyi zarzu- 
ca, to samo w lanej może, ale daleko konse- 
kwentniejszej formie, praktykuje się w Prusach i 
że to widmo Polski i w naszych dzielnieach na 
ten sam srogi boleje ucisk, eo po tamtej stronie 
Wisły, że nie mogą mu się zabliźnić rany, ale 
wciąż na nowo mu są otwarte. 

Wobec tego nonsensem są po prostu wszelkie 
elegie o ucisku i srogiej niedoli Polaków pod za- 
borem rosyjskim, nonsensem jest twierdzenie, że 
wszystkie serca polskich patryo tów zwróciły 
się ku osobie cesarza niemieckiego Jako gwie. 


ździe zbawienia i że gotowi są na zuak jego pod 


Kraków, 16 Września 1891 


Po tej poważnej rozprawie z naszymi Stańczy- 


pruskie pospieszyć sztandary. Słusznie też pyta- |kami i ich sojusznikami Żydowsko-liberalnym 
liście w waszem piśmie, kto berlińskiemu orga-| Berl. Tageblattem 1 wiedeńskim jego kolegą. do- 
nowi dał prawo przemawiania w imieniu Polaków | noszę wam jeszeze dla rozweselenia czytelników, 
pozakordonowych i namawianmia ich do wyraźnej|że mimo żebrania p. Kościelskiego i jego przyja- 


zdrady stanu naturalnie na rzecz sprawy pruskiej. 
Słusznie nazwaliście informacye Berl. Tug=bl. zu- 
pełnie mylnemi, „bo Polacy pod zaborem pru- 
skim nie zapomnieli przecież przez jedną noc o 
nielitościwym ucisku narodowym, jakiego doznają, 
a nie zgoła się nie stało, coby zasad ni- 
czą zmianę polityki rządowej zapo- 
wiadało.* 

Obraża zaś to czyste i niczem dotąd nie ska- 
lane widmo Polski autor artykułu „Der Schatten 
Polens“, gdy twierdzi. że „zjawisko postaci Polski 
tym razem nosi znane(?) znamiona, wyrażone 
przez p. Kościelskiego, owego posła w parlamen 
cie niemieckim, który od ustąpienia Bismarka 
głosował za wszystkiemi żądaniami na wojsko i 
marynarkę i namawiał swych ziomków, iżby za 
przykładem Polaków w Austryi w parlamencie 
bezwarunkowo do dyspczycyi koronie się stawili, 
za które to stanowisko też faktycznie przez cesa- 
rza został wyszczególniony i po raz pierwszy po 
długich latach doznał u dworu i u cesarza głos 
Polaka posłuchu. 

Może się podobać p. Kościelskiemu 
kawałkowane na troje widmo Polski, 
rzekła się całości i synów swych nie chce mieć 
Polakami, ale „Prusakami, Rosyanami i Austrya- 
kami. mówiącyi po polsku.* Naród polski takiego 
widma Polski nie uznaje, dla niego promienieje 
nieskalane widmo całej, mimo działów niepodziel- 
nej Polski, dla niego jest „gwiazdą przewodnią“ 
jak słusznie powiedzieliście, nie żadna osoba, lecz 
tylko „niepodległość narodowa*. „Z tem się Polacy 
nie taili nigdy a wyznawali to często czynem na 
poin walk krwawych i męczeństwem, o którem 
patryoci innych narodów ani wyobrażenia nie 
mają. * 

I w imieniu tutejszego patryotycznego społe- 
czeństwa śmiało rzec mogę, że ono Polski w zro- 
zumieniu p. Kościelskiego nie pojmaja, i że dla 
takiej Polski p. Kościelski nigdy swych ziomków 
nie pociągnie, jak się tego spodziewa autor arty- 
kułu wiedeńskiego Tagblatiu, a tem mniej pójdą 
za zwodniezym jego głosem Polacy z pod zaboru 
rosyjskiego, za których popleeznika ma we- 
dług wspomnianego autora uchodzić p. Kościelski. 

Dobrze zrobił Kuryer Pozn., jeżeli do Nowej 
Reformy zaadresował ariykuł „Der Schatten Po- 
lens“, bo z jednej strony wykazała ona tak na- 
macalnie rzeczywiste sukcesa donkiszockiej i szko- 
dliwej dla całego narodu polityki p. Kościelskiego. 
a z drugiej strony nie małą to jej i pokrewnej 
demokratycznej a patryotycznej prasy polskiej za- 
sługą, że właśnie mimo całej wstrętnej gospo- 
darki gasicieli ducha patryotycznego w rodzaju 
waszych starych a naszych nowourodzouych Stań- 


takie po- 
która wy- 


jezyków, sprawa Polski nie przestała być we- 


wnętrzną sprawą gabinetów zaborczych narodów, 
ale przy każdej sposobności przypomina się światu 
jako krwawe widmo i naprawy krzywd wiekowych 
głośno się domaga, aż świętego swego celu nie 
osiągnie. 

Jeżeli zaś autor artykułu powiada w końcu: 
Byc imoże, że krwawy cień Polski zjawił się tym 
razem za prędko, ale że się w ogóle zjawił, to 
jest zapewne symptomem, którego nie 
można lekceważyć, nie tak ze względu na 
poważną sytuacyę, jak ze względu na usposobie- 
nia, jakie w -Kuropie zapanowały, to demokracya 
polska, mieszczaństwo i lud polski zaręczają, że 
ani na chwilę nie porzucą sztandaru idei „niepod- 
ległości narodowej* i poniosą go silnemi rękoma 
bez względu na sytuacyę i usposobienia w Buro- 
pie. Ta idea dozwoliła nam przetrwać wiekowe 
męczeństwo, ona wywalczy sobie choćby po gor- 
szych jeszeze doświadczeniach zwycięstwo, bo my 
budujem na własnych siłach przekonani o ich 
rzeczywistej wartości, a nie na mrzonkach ludzi 
małodusznych, którzy nam każą wypierać się chlu- 
bnej nazwy Polaka i żebrać łaski u naszych gnę- 
bicieli. Przyszłość pokaże, po czyjej stronie będzie 
słuszność. 


ciela Kuryera Pozn. składek na rozpowszechnie- 
nie książki „Z doświadczeń i roemyślań* p. hr. 
Tarnowskiego, dotąd znalazło się razem 5 naiwnych, 
którzy mając za wiele pieniędzy, ofiarowali w ła- 
mach Kuryeru zresztą dość skromne kwoty na 
„cel“ powyższy, wynoszące razem z 100 markami 
p. Kościelskiego 260 marek. Jeżeli Kuryer Pozn. 
zbiera składki, to zwykle na podobne „cele*, gdy 
chodzi o prawdziwie Narodowe cele, naród do 
Kurycra nie ma zaufania Szkoda jednak i tych 
260 marek, a rozrzutność ta właśnie w tych sferach, 
do których należą składkujący, bardzo nie na cza 
sie. Z tych sfer rekrutują się zwykle koloni- 
zatorowie. Obym tego nie powiedział w złej 
godzinie. 


M abe. 7) 


„Urząd pracy“ we Francyi. 


Przed kilku dniami „paryski Journal Officiel 
ogłosił dekret, mocą którego ustanowioną zostaje 
wo Francyi nowa bardzo ważna instytucya. tak 
zwany „Urząd pracy“ (Office du travail), które- 
go zadanie i organizację wyłuszcza dekret w na- 
stępujących artykułach : 

Art. 1. Zadaniem „Urzędu pracy* jest zbie 
ranie, porządkowanie 1 ogłaszanie materyałów, w 
dekrecie niniejszym wskazanych, mianowicie : 
wszelkich informacyj, adnoszących się do pracy 
i robotników, w szczególności zaś o stanie i roz- 
woju produkeyi, o organizącyi i wynagradzaniu 
pracy, o stosunku pracy do kapitału, o położeniu 
robotników, jakoteż porównawczych sprawozdań 
o stosunkach pracy we Francyi i za granicą. 
Dalej wszelkie prace I sprawozdania z tego za- 
kresu przedkładać będzie urząd pracy na żądanie 
ministerstwa dla handlu, przemysłu i kolonij. 

Art 2. Urząd pracy tworzy osobną sekcyę 
ministerstwa handlu i przemysłu, podporządko- 
wany będzie bezpośrednio ministerstwu. Urząd 
składa się z dwóch wydziałów: dla służby cen- 
tralnej i dla służby zagranicznej. 

Art. 8. Urzędników liczyć będzie urząd 12 
dla służby centralnej, 3 stałych deiegatów dla 
służby zagranicznej i jednego dyrektora, który 
pobierać będzie 12.000 franków. 

Art. 4. określa Sposób nominacyi urzędników 
dla nowo utworzonego urzędu. 

Art. 5. dotyczy współpracowników , powoły- 
wanych do urzędu pracy z rozmaitych innych 
urzędów. 

Art. 6. dotyczy delegatów, wyznaczonych 
czasowo do rozmaitych specyalnych zadań. 

Art. 7. Słażba centralna zbiera informacye 
o stosunkach pracy, częścią w drodze bezpośre- 
dnich zapytań, wystósowanych do urzędów publi- 
cznych i urzędników, jako też do osób prywat- 
nych, częścią zaś zbierając odnośne publikacye 
urzędowe i prywatne, francuskie i zagraniczne. 
Informacye te wraz z informacyami, zebranemi 
przez służbę zagraniczną, przedkładane będą ja- 
ko materyały redakcyi „Urzędu pracy*, która 
będzie je w miarę uznania ogłaszała, lub przes) - 
łała ministerstwu. Korespondencyę prowadzi „U- 
rząd pracy‘ w zwykłej dredze urzędowej. 

Art. 8. Stali i czasowi delegaci zagranicznej 
służby „Urzędu pracy* mają zarządzać ankiety, 
zbierać informacye osobiste ete. i zależą bezpo- 
średnio od dyrektora Urzędu. 

Art 9. Zebrane i Opracowane informacye o- 
głaszane będą w specyślnem czasopiśmie Bulle- 
tin del Office du travail, jako też w osobnych 
publikacyach. 

Równocześnie ogłoszoną została nominacya do- 
tychczasowego generainego inspektora dróg i 
mostów pana Lax na dyrektora „Urzędu pracy*. 


_——oaMAZEEO ODDZ zm 


Przeglad polityczay. 


Kraków, 15 września. 

Młodoczescy posłowie nie przestają zwoływać 
sejmików relacyjnych. Mowy, wygłaszane na tych 
sejmikach, okazują jednak nieraz, że w stronnie- 
twie młodoczeskiem istnieje rzeczywiście pewna 
p nica zdań, tak co do zasad, jak i co do tak- 
tyki. 

Świeżo przemawiali poseł Spindler i poseł 
Sokol. 

Pierwszy z nich oświadczył się stanowczo 
przeciw wystąpieniu z Rady państwa. Natomiast 
poseł Sokol przemawiał stanowczo za użyciem 
środków najbardziej radykalnych i za wystąpie- 
pieniem z Rady państwa. Poseł Sokol wyja- 
śniał daiejj że w klubie młodoczeskim oświad- 
czano się przeciw Vassatemu nie z powodów 
zasadniczych, lecz Jedynie z tego powodu, że 
wystąpienie jego przeciw trójprzymierzu w chwili, 
w której odnowiono to przymierze, było nie na 
czasie. Różnice te zapatrywań między pojedyn- 
czymi członkami stronnictwa nikogo zadziwiać 
nie mogą. W każdem stronnictwie różnica takie 
istnieją i przy silnej organizacyi stronnictwu 
szkodzić nie moga. 

Różnice te powinne się jednak objawiać tylko 
na wewnątrz, a na zewnątrz powinno strouni- 
ciwo występować jednolicie i solidarnie. Nie na- 
dało więc ani powagi, ani siły Młodoczechom, 
że różnice zdań njawniają się w mowach posel- 
skich, wygłaszanych publicznie Uchwały, że na 
tem lub owem posiedzeniu skonstatowano zu- 
pełną zgodność zapatrywań, temu złemu nie za- 
radzą, i jeżeli klub młodoczeski złemu nie zara- 
dzi, wielotmowność poselska może stanowczo mu 
zaszkodzić, 


Z Paryża. 


Temps w osobnym artykule ocenia znaną mo- 
wę Freycineta, wypowiedzianąw Ven- 
deuvre. Według tego umiarkowanego dziennika 
republikańskiego, będącego w bliskich stosunkach 
z obecnym gabinetem francuskim, mowa Freyci- 
neta — to pierwsza enuncyacya urzędowa od 
czasu manifestacyj w Kronsztadzie. Temps sądzi, 
że niepodobna prościej i słuszniej określić „no- 
wego położenia*, jak to uczynił prezes gabinetu 
franeuskiego. Zwłaszcza zaś polityczna część jego 
mowy godną jest uwagi, zawiera ona awie główne 
myśli: że republika zdolną jest do trwałej, 
konsekwentnej pracy, obliczonej na daleką 
przyszłość nie mniej 0d którejkolwiek monarchii 
i że jakkolwiek nowe położenie czyni Francyę 
silniejszą, nie mniej jednak rząd franeuski chce 
widzieć przyszłość kraju roztropną i pokojową. 

Co do ciągłości i wytrwałości w pracy politycz- 
nej, wystarczy porównać zagraniczną politykę i 
historyę Francyi za trzeciej republiki i podczas 
drugiego cesarstwa. Temps robi właśnie to po- 
równanie i przychodzi do wniosku, że dyploma- 
cya republikańska okazuje się bardziej konsekwen- 
tną i jednolitą od dyplomaeyi cesarstwa, i repu- 
blika bez porównania więcej od cesarstwa zrobi- 
ła na polu reform, a zwłaszcza godne są podziwu 
postępy Francyi republikańskiej na polu robót 
publicznych, reformy szkolnej i organizacyi armii, 
Francya odzyskała tak niezbędną trwałość rządu 
dzięki doświadczeniu jednych, poświęcsniu drugich 
i umiarkowaniu i roztropności całego narodu. Jak- 
kolwiek położenie nasze — kończy Temps — no- 
wem jest, zalety nasze powinne pozostać te same, 
eo dotychczas: spokój, godność, umiarkowanie, 
zamiłowanie pracy i pokoju — prezes gabinetu 
nam to zaleca a dwudziestoletnia historya trzeciej 
republiki, doświadczenia, jakieśmy w Okresie tym 
przebyli, nakazują nam wytrwać na tej drodze.“ 

Bawiący obecnie w Paryżu serbski minister 
skarbu Vuiez, miał następującą rozmowę z pe- 
wnym współpracownikiem dziennika Eclgir: 

— Wypadki Kronsztadzkie — mówił Vuicz — 
sprawiły w Serbii potężne, s weale nie nięspodzie- 
wane wrażenie, gdyż my także Z wami wspólnie 
idziemy. 


— A wszak prowadziliście panowie przez długi 
czas politykę niemiecką i austryacką? — zauwa- 
żył dziennikarz. 

— To mie my, lecz król Milan, który jest 
osobistym przyjacielem niemieckiego cesarza * 

Na zapytanie: „Czy wierzysz Pan w nznanie 
księcia Bułgaryi ? — odrzekł minister: 

— Formalnie była już dawno o tem mowa. 
Długi pobyt księcia Ferdynanda w Wiedniu nie 
miał innego powodu, ale wypadki Kronsztadzkie 
okazały, że nie czas jeszcze być niecierpliwym. 
Dziś nie pora prowokować Rosyę.* 


„Lohengrin* w Paryżu. 

„W stolicy Franeyi niebywałe rozgorączkowa- 
nie budzi zapowiedziane przedstawienie Wagne- 
rowskiej opery „Lohengrin“, o które od lat kil- 
ku toczy się zawzięta walka. Przedstawienie, na- 
znaczone na 11 b. m. odroczone być musiało 
z powodu zasłabnięcia głośnego tenorzysty Van 
Dycka do 16 b. m. Okoliczność tę zupełnie 
przypadkową zresztą i stwierdzoną świadectwami 
lekarzy, uważają głosy dziennikarskie antywagte- 
rowskie za zmyśloną w tym celu, aby uniemo- 
żliwić, a ewentualnie opóźnić wystawienie opery. 
Dzienniki opozycyjne, a na ich czele Intrasigeanż 
Rocheforta, występują w sposób gwałtowny prze- 
ciw wystawieniu opery. Rochefort wyzyskuje ten 
nastrój przeciwko obecnemu rządowi i w arty= 
kule wstępnym, zatytułowanym „Ministerstwo 
Wagnerowskie*, nazywa rząd powolnem narzę- 
dziem cesarza Wilhelma niemieckiego. 

Jednym z nejzagorzalszych przeciwników tej 
opery jest również deputowany bulanżysta Laur, 
znany także ze swego wystąpienia przeciw „Ter- 
midorowi*. Twierdzi on, że aczkolwiek jest sama 
zwolennikiem muzyki Wagnera, to jednak obe- 
cnie, po wypadkach kronsztadzkich, musi sprze- 
ciwiać się jei wystawieniu, a ewentualnie spo- 
wodować jej wygwizdanie. Przychylne przyjęcie 
opery byłoby bowiem manifestacyą Niemiec we 
Francji 

Akcya, podjęta przez przeciwników, jest tak 
rozgałęziona, że w istocie spodziewać się można 
wa środę na placu przed operą gwałtownych 
manifestacyj. Laur przeprowadził na piątkowem 
zgromadzeniu w Neuilly przyjęcie następującej 
rezolucyi: „Zgromadzenie republikańsko-socyali- 
styczne, reprezentujące 52 komitety, wzywa pa- 
tryotów, aby się w dniu 16 b. m. t, j. w dniu 
zapowiedzianego przedstawienia „Lohengrina* u- 
dali ua plac Opery, ażeby tamże zaprotestować 
przeciw wystawieniu opery Niemca Wagnera w 
teatrze subwencyonowanym, nie zważając na na- 
ganiaczy Wilhelma II i Constansa i jeden tylko 
okrzyk przyjęli za hasło: „Niech Żyje Franeya! 
Niech żyje Rosya !* 

rodowego przedstawienia „Lohengrina* i za- 
powiedzianych maunifestacyj oczekuje prasa i pu- 
bliezność z gorączkową ciekawością. 


Stosunek Rosyi do Francyi według „Graśda- 
nina*. 

Przeważna część dzienników franenskich i ro- 
syjskich prawi ciągle i z wielkim zapałem o 
wspólności interesów Franeyi i Rosyi, ale trafiają 
się i takie dzisnniki, które chłodniej i rozważniej 
patrzą ma obecną sytuacyę. I tak, odpowiadające 
rosyjskiemu dziennikowi Nowosti, pisze franeuski 
Siecle: Nikt we Francyi nie myśli, że Rosya jest 
mocarstwem w sferze Morza Śródziemnego — i 
że równowaga na tem morzu jedynie przez Ro- 
syan może być zapewuioną. Anglia również ma 
prawo dbać o to, aby jej droga do lndyj była 
wolną. Rosya może liczyć na pomoc Francji na 
wschodzie tylko pod warunkiem, jeżeli dostarezy 
rękojmi, że trwa niezmiennie przy zasadzie inte- 
gralności Pureyr. Nie sądzimy, że Anglii należa- 
łoby odebrać Ègipt i Cypr. jeżeliby się z drugiej 
strony chciało Rosyi ułatwić choćby w najdro- 
bniejszej mierze sposobność dotarcia do Morza 
Śródziemnego. Rosya nie potrzebuje tu niezego 
innego, jak tylko zapewnienia, że w żegludze nie 
dozna żaduej przeszkody. Jeżeli dodamy, że po- 
rozumienie nasze z Rosyą wkłada na nas obo- 
wiązek sza nowania istniejące go stanu 


Otwarcie teatru Wielkiego w Warszawie, 


Wszystkie pisma warszawskie przepełnione są 
najszczegółowszemi opisami uroczystego otwarcia 
świeżo odrestaurowanego gmachu Teatru wiel- 
kiego. Pema tygodniowe obrazkowe uroczystości 
tej poświęcają całe numery i ilustracye. Zamie- 
ściliśmy w tych dniach opis próby jeneralnej in- 
auguracyjnego widowiska — sprawa odrestauro- 
wania Sceny tego teatru i szczegóły dokonanego 
przebudowania samego gmachu są następujące: 
R, ARŚT r. zarząd Teatrów Warszawskich po- 


k ; 
plan, tudzież kosztorysy rzep AA ary 


kiego w zakresie programu, ułożonego przez u- 
myślny: komitet budowlany. P. Zochowski z po- 
czatkiem roku 1885 przesłał do ministeryum go- 
towe plauy, których urzeczywistnienie pociąguę- 
łoby za sobą wydatki w sumie ogólnej 670,000 
rubli. Projekt zyskał uznanie władzy z tą tylko 
różnicą że sumę obcięto o 20.000 rub. i zażąda- 
no, by w wkłkd jej weszły koszta budowy maga- 
e dekoracyj, tmdzież rekwizytów na Nalew- 
ach. 

Do przebudowania Teatru Wielkiego przystą- 
piono z wiosną 1890 r. w tej myśli, że przed 
zimą jeszcze najważniejsze roboty dobiegną do 
końca tak, że przez sezon ziinowy przedstawie- 
nia żadnej nie uleguą przerwie; resztę robot mia- 
no rozpocząć Z wiosną tego roku. Tymczasem 
rozmaitę powody natury techuiczuej opóźniły ukoń- 
czenie restauracyi; dzień otwarcia nowej sceny 
naznaczono dopiero na 11 września b. r. 

Główny podjazd oparto na czterech kolumnach 
i dwu słupach, które dźwigają obszerny balkon, 
przeznaczony na użytek publiczności, pragnącej 
w anirakiach świeżego powietrza i wiłoku na naj- 
Piękniejszy plae warszawski. Z podjszłu drzwi 
prowadzą do rozszerzonego przedsionka, a ztam- 
tąd de głównego westibuln, zkąd wznoszą się 
schody marmurowe. łączące go z krzesłami, lo 
żami I galeryą Prócz tych schodów istnieją jegz- 
cze inne, przeżnaczone dla pierwszych rzędów 
krzeseł i lóż parterowych; sturkiem tego łatwiej. 
szą będzie komtuntkacyg publiczności przed i po 
przedstawien u Schodów na paradyz nie zmie- 
niano zupełnie, Jeno podniesiono je o jeden sto- 


pień, gdyż paradyz obecnie znajduje się o pół 
łokcia wyżej, aniżeli dawniej. 

Widownię rozszerzono skutkiem zniesienia da- 
wniejszego wązkiego korytarza, dzięki czemu przy- 
było 100 nowych miejse, rozszerzono przejścia 
między i z boków krzeseł i powiększono loże 
z gabinetami. Sklepienie widowni, zbudowane z 
żelaznych krokwi, pokrytych siatką drucianą i ma- 
są cementową, podtrzymują słopy żelazne. Safi 
ty w korytarzach oparto również na belkach że. 
laznych. 

Rozkład miejsc jest następujący : Parter mieści 
14 lóż (dawniej 11) i 306 krzesel w 14 rzędach 
(dawniej 275 krzeseł i 82 miejsca boczne). Pier- 

piętro ra 28 loże, a ib: i 
notemi pa dawnego alhfito 
i amfiteatr z 58 krzesłami). Drugie piętro posia- 
da po bokach dwie loże z gabinetami, 10 lóż i 
131 foteli balkonowych w 8 rzędach (25 lóż i 
45 krzeseł w amfiteatrzo). Galerya trzeciego pię- 
tra zawiera 2 loże w proscenium i 257 krzeseł 
w 4 rzędach (6 lóż i 389 miejsc do siedzenia). 
Paradyz poprzedni, a dzisiejsza galerya posiada 
wszystkie miejsca numerowane, a liczy ich 238 
"a w 4-ch amfiteatralnia wzniesionych rzę- 

ach. 

Ogółem Teatr Wielki, nie licząc ośmiu lóż 
rządowych w proscenium, liczy 1,163 mese. 

Krzesła w lożach pokryto pluszein ciemnopą 
sowym; krzesła na parterze i ra balkonie 2-80 
piętra pokryto takimże samym maleryałem; opar- 
cia są wygodne, a siedzenia tak urządzone, że 
przy powstaniu widza automatycznie się podno- 
szą. Na galeryi 8 go piętra blaty krzeseł obito 
skórą kolorową; poręcze krzeseł i oparcia tylne 
są gładkie dębowe. Na galeryi 4 go piętra miesz 
czą się krzesła bez pokrycia. Wszystkie krzesła, 
z wyjątkiem lożowych, SĄ zaspatrzene w kontr- 
Wagę: 

Parapety lóż i galeryj, kute z żelaza, suto zło- 
cone i ażurowe, sprawiają nadzwyczaj dodatnie 
wrażenie. 

Loże prosceniowe na zewnatrz pomalowano 
barwami kremową i błękitną, tudzież suto wyzło- 
cono. Ściany wewnątrz lóż prosceuiowych mają 
kolor ciemnop4SOWY, W pozostałych lożach kre- 
mowy. 


Na lożach urzędowych znajdują się herby ce- 


ót 


sarstwa i m. Warszawy, tudzież festony aksamit- 
ne koloru bordo. 

Krzesła ponumerowano W taki sposób, iż ozna- 
czone cyframi parzystemi, licząe od wejścia, znaj- 
duig się po prawej stronie Sali, nieparzystemi po 
ewej. a 

Do lóż drugiego piętra i balkonu urządzono 
cztery wejścia. l 

Oświetlenie sali składa się Ze Świecznika o 198 
lampkach elektrycznych 1 ©% tamp, zawieszonych 
na parapecie loż drugiego Pietra, tudzież u wej- 
ścia. Lumpy te wydają Światło, odpowiadające si- 
le 4.040 świec. Na korytarzach, w foyer i przed- 


|sionku zawieszono 100 !'2mp- Na zewnątrz gma- 


wd plecu Teatralnego zawieszono 8 lamp 


łąkowych, ż których każda wydaje światło, równe 


se 1000 świec. 


Świeże powietrze wpędzają do widowni moto- ` 


ry dynamo elektryczne. Na place Teatralnym po 
obu stronach wodotrysku wzniesiono dwa zbior- 
niki świeżego powietrza, z których wyciąga je 
wentylator do dwóch kanałów podziemnych i ka- 
loryferów. Te zbiorniki mogą dostarczyć do wię: 
trza gmachu 2,500.000 St. sz. na godzinę. Pod 
każdem krzesłem znajduje SIĘ siatka Od kanałów 
wentylacyjnych. Ogrzewanie teatru będzie odby- 
wało się podwójnym sposobem; widownia, foyer 
i korytarze przy pomocy Paty, scena i garderoby 
z pomocą wody gorącej. Ponad gęeną UMIESZEZO- 
no zbiornik wody, który W razie pożaru może 
wyrzucić 70 otworami taką ilość wody, Że ki 
przeciągu kwadransa znajdzie się wody na Scene 
przeszło na 70 milim. wysoko. 

Widownia wygląda wspaniale, Odpowiednio do- 
brane barwy ornameniacyj, nader dodatnie wy- 
wierają wrażenie. Nad SCENĄ urządzono ozdobny 
o pogłębiona znacznie orkiestrą pomieści 0 
osób. 

Scenę od widowni oddziela proscenium o ezte- 
rech grubych belkach żelaznych. które podirzy- 
mują sklepienie widowni i sufit proscenium. 
Otwór SCeNy rozszerzono 1 pogłębiono znacznie; 


się z 410 lampek elektrycznych białych, 215 
czerwonych i 215 niebieskich. Sprawiono nadto 
przyrząd do regulowania 1 zmiany światła koio- 
rowego na scenie. 

Dla urządzeń światła elektrycznego wybudo- 
wano w dziedzińcu budynek, zawierający 3 ko- 
tiy parowe i 6 machin dynamo-elektrycznych. 

Sprowadzono z Wiednia dwie nowe kortyny: 
jednę przędstawiającą wieńczenie posągu Apollina i 
drugą, na której wyobrażono grupę allegoryczną. 

Prócz tego wiele oper i baletów otrzymało 
nowe dekoracye, 4 

Prezydował w komitecie budowy prezes dyrek- 
cyi rządowej teatrów warszawskich generał-major 
inżynieryi Palicyn. całością zaś budowy kierował 
budowniczy in. Warszawy p. Bronisław Zochow= 
ski, chlubnie znany z wielu budowli, zdobiących 
miasto. 

Robót malarskich w teatrze, ozdobienia sufitu 
godłami muzycznemi i t. d. dokonał p. Antoni 
Strzułecki; konstruktorem maaszyneryi scenicznej 
był p. Stanisław Jasieński; roboty mularskie wy- 
konywał p. Władysław Ozosnowski, ciesielskie p. 
Karol Bevense, żelazne fabryka Konrad Gostyń- 


ski i Sp., ślusarskie p. Franciszek Mrówczyński, | K 


stolarskie meblowe p. J. Karmański, 
p. Silberberg,  sztukatorskie 
kamieniarskie pp. Herteux i Lilpop; lamp do. 
starezył p. Serkowski; Konatnikay WATA sce- 
ny wykończyły iabryki Lilpop i Rau, oraz akcyj- 
na dawniej Rudzki i Spółka, roboty kanalizacyj- 
no-wodociągowe Kuksz i Luedtke, wresztie weu- 


tylucyjne biuro techniczne p. Matecki i Obrębo- 
icz. 


szklarskie 
p. J. Zbranieki, 


Widowisko inanguracyjne odbyło się W obe- 
ćności generał.gubernatora Haurki, który przybył 
wraz z żoną. $ rozpoczętem zostało dwukrotnem 
odśpiewaniem hymnu „Boże caria chrani". Na- 
Stąpił znauy już czytelnikom naszym Z treści 
„Prolog“ pióra Maryana Gawalewicza. 

wykonaniu prolegu wzięli udział: pp. Ra 


prócz tego leżąca po za sceną nowa sala baleto- |kiewiczowa (Muza), Kotarbiński (Geniusz poezyi), 


wa, mająca 60 stóp długości, a 40 szerokości, | Barszczewska 


(Geniusz muzyki), Leszczyńska 


może s/080Wiie do potrzeby powiększyć perspe- | (Geniusz wesołości). Wittke, Niemyska i Rydze- 
ktywę Sceny. Scena sama liczy 70 stóp szeroko-| wska (3 gracye). Hohaterów opery odtworzyli: 
ści, a 60 długości; głębia pod podłogą Sceniezną pp. Dąbrowska (Fides z Jana a Lejdy), Szezep- 
dz eli się na 3 piętra. Oświetlenie sceny składa | kowska i Kwieciński (Amneris i Radames z Aidy), 


Qrotti (Marcel z Hugonotów), Mikulski (Lohen- 
grin), Niedźwiecki (Komandor z Don Juana), 
Babińska (Carmen), Chodakowski (Figaro z Cy- 
rulika Sewilskiego), Dowiakowska (Norma), Le- 


wieka (Orsino z Lukrecyi Borgii), Billieh (Mefi-- 


stofeles z Fausta), Aleksandrowicz (Barnaba z 
Giocondy), Wojakowska (Anusia z Wolnego 
strzelca); bohaterów dramatu 1 komedyi pp.: Le- 
szezyński (Otello), Zadnowski (Hamlet), Lńde 
(Tytania ze Snu nocy letniej), Czaki (Paulina z 
pana Beneta), Prażmowski (Cyd), Trapszo (Edyp), 
Nowieki (Romeo) Narkiewicz (Papka), Borawski 
(Harpagon) i Wieńczycka (Fedra). 

„Prolog nagrodzony został grzmiącami okłaska - 
mi. Autora wywoływano kilkakrośnie. Uwerturę 
„Na poświęcenie domu* (Zur Weihung des 
Hauses) skomponowaną przez Beethovena w r. 
1823 na otwarcie teatru na Josefsziadzie w Wie- 
dniu, znakomicie wykonała orkiestra Teatru Wiel- 
kiego pod „dyrekcyą p. Trombiniego. 1 

Następnie odegrano komedyę Al. Fredry p. t. 
„Pan Benet“, w której wykonaniu wzięli udział 
pp. Frenkiel (Pan Benet) Wojdałowiez (pułko- 
wnik), Tatarkiewicz (Zdzisław), Ozaki (Paulina), 
ruszewski (Stefan) i Krogulski (Maciuś). Sztukę 
tę odegraną przez wszystkich bez- wyjątku arty- 
stów bez zarzutu, przyjęli widzowie żywemi 0'ja- 
wami uznania. 

w czwartym akcie „Mefistofelesa* opery År- 
rigo Boita, Zaprodukowali się po raz pierwszy 
artyści włoscy: Emanuel Suagnes i panna Adri- 
anna Busi. Oprócz gości włoskich, śpiewali w „Me- 
fistofeiesie" pp. Sillich i Kwieciński, oraz panna 
Szczepkowska. s 

akończeniem widowiska było Divertissement: 
„Tańce wioślarskie* ułożne z talentem przez p. 
Michała Kuleszę. j 

Wszystkie pisma warszawskie Zgodnie podno- 
szą, iż Teatr Wielki po odreStaurowaniu, stał się 
przybytkiem sztuki, jakiego zazdrościć mogą War- 
szawie liczne stołeczne Miasta Kuropy. Sala tes- 
tralna (widownia) sprawia Imponujące wrażenie 
1 urządzoną jest z niepośpoliłym smakiem. 


mea BPE, KIE -||— 


Kraków 16 Września 1891. 


rzeczy w zachodniej Europie, to stało się to 
przecież nie dlatego, abyśmy na burzenie podo- 
bnego stanu rzeczy na półwyspie Bałkańskim 
patrzyli z obojętnością. Są granice, które zakreśla 
godność narodu, mamy przekonanie, że Nowosti 
w swoim nieco protekcyjoym i zarozumiałym 
sposobie pisania nie oddają myśli rządu rosy|- 
skiego, który w nierównie roztropniejszem zapa- 
trywaniu się na stan rzeczy wie, że podstawą 
trwałego porozumienia z Francyą jest zgodzenie 
się na utrzymywanie pokojowej polityki. 

Równocześnie na wywody Rosyanina yona 
we Figarce odpowiada w Grażdaninie ks. Me- 
szczerskoj ze znaną uszczypliwości i szyderstwem 
wyśmiewając się z polityki rosyjskich ultra- ezy 
też quasi- patryotów — i pisze: W chwili, kie- 
dy Rosya więcej, niż kiedykolwiek potrzebuje naj- 
zupełniejszego spokoju na. wewnątrz j na Z6- 
wnątrz, rozgłaszają oni, że Bosya gotowa jest 
wszystkie wojenne kłopoty Francyj wziąć na 
swoje barki, że kontyngent swoich synów, uzbje- 
rany oszczędnie przez l5 lat odda w usłagi 
Francji dla dogodzemia jej zemście na Niem- 
czech, o czem — mówiąc nawiasem — sama 
Franeya pie myśli. Jak przed 15 laty poświęcono 
pół milions synów kraju i dwa miliardy rnbli 
dla oswobodzenia Bułgaryi, tak teruz musiałoby 
się poświęcić jedeu milion i cztery miliardy rabli. aby 
dla Francuzów odebrać Alzacyę i Lotaryngię. I cóż- 
byśmy mieli z tego? Rozpatrzywszy się bliżej. 
dochodzi Graźdanin do tego, że Rosya Żadoych 
korzyści spodziewać się nie może, że przeto nie 
powinna wehodzić w żadne przymierza, lecz żyć 
w spokoju dla własoego wewnetrznego rozwoju 
w przekonaniu, iż w polityce mie ma przyja- 
ciół. 


Włościanie polscy w Pradze. 


Nader szczęśliwą myśl miała redakcya Połskirgo 
Ludów, wysełsjąc sześciu włościan na wystawę do 
Pragi, by im dać sposobność naocznego przeko dania 
się © wysokim stanie rolnictwa u Czechów, ladu 
nam pobratymczago. Wraz z „Lutoią*. rzec można, 
kwiat inteligencyi ludu polskiego przedstawia się 
dzisiaj Czechom. Postawy ich dorodne i chwackie, 
barwne sukmany dodają im uroku, a inteligencya 
tych wybreńców śmiało zaszczyt może przycieść Ju- 
dowi polski: mu, 

Dzienniki czeskie z zadowoleniem zaznaczają fakt, 
że i ahłopi polscy oa wystawę przybyli, podają o- 
pis ich stroju malowniczego i zajmują się szczegó” 
łowe icb pobytem w Pradze. My podnosimy na 
dziś ogremne cywilizacyjne dla ludu naszego zna- 
czemłe tej małej wycieczki, a opis wrażenia, jakiego 
wieśniacy nasi w Fradse doznali, pozostawiamy je- 
dnemu z uczestników wycieczki, Jakóbowi Boj- 
ce, wójtowi z Gręboszowa, nawiasem mó- 
wiąc niezwykle wykształconemu i sympatycznemu 
włościaninowi, którego list, przysłany naszej Redak- 
cyi, w dosłownem bramieniu zamieszczamy : 


Praga, 13 września 1891. 

Choiałbym się wywiązać z obietnicy i opisać az. 
Redakoyi wrażenie, jakiego doznajemy polscy wło 
ścianie ma broku „Złotej Pragi”. 

Nieszczęście miałom, bo wyjtchawazy z Grybo- 
szowa, przybyłem do Krakowa joż po udjeździe 
„Lutni“ i wieśniaków krakowskich. Musiałem zaten 
najbliśszym pociągiem jechać sam do Pragi. Było 
mi markotpo, bo mie wiedziałem, czy zoajdę SWo- 
ich, ate zsjechałom szczęśliwie na miejsce s ta czer- 
wote czapki dzielnych Krakusów 84 zanadto widne, 
abyśmy się mie odezukali, | 

Z %wartomi ramionami Ozeci nas przyjęli, po” 
promiliśmy ich o przewodnika i zaraz poszliśmy 2w)- 
dżać wystawę uwctąwszy od działo pospodarskiego, 
który, rzec inożna, bogato się przedstawia. Zosin 
wiając szozegółowy opie wazystkich przedmiotów na 
poźwiej, dedaję, że samo zwidzenie warzędzi rolni- 
czych pół daia czsu zabrało. Po południu zaczę 
liśmy ud zwidzania chaty wieśniuka czeskiego, któ- 
ra się zupełnie różni od naszych domów. Zazaacza- 
my, ża QCaeti uapatrzeć się nam oie mogą ! €O 
chwila sąćmy pytani przez publiczność, kto jesteśmy. 

Wieczorem zaprosił uas Woy ks. Spie wraz Z 
swym bratem inspektorem na piwo; poszliśmy naj- 
pierw na muzykę ramuńską, gdzie wszystkich oczy 
na nas się zwsociły. Gdy się tylko Rumuui dowie- 
dzieli, 46 my jesteśmy Polacy, zagrali nam nasz 
śpiew: „Dalej bracia do broni!“ z czego cieszyliśmy 
się nie mały. Koroną powodzenia naszego było za- 
poznanie i powitanie się Z muzyką eerbską, Tak w 
muzyce Rumunów, jak Serbów, czuć jakąś dziką za- 
dumę i emętność. Trąciliśmy Bię w szklanki, a o- 
krzykom zebradego lodu i Serbów na oześć Pola- 
ków nie było końca, A jnż co chwila grają nam 
„Jesacza Polska mie sgioęła*, A gdyśmy sobie zà- 
śpiewali tę drogą pieść. Ind począł bić oklaski i 
wołał długo: „Zivio!“ „Slava!* „Na sdar!* — 
Słowem, cały wieczór bracia Czesi okazywali nam 
na każdym kroku, teśmy im gą drodzy. Zaozepili 
nas i Chorwaci i uciecha nasza granio nie miała, 
że się możemy rozumieć pobratymoze ludy. 

Na wystawie z ianych rzeczy największa wraże- 
pie na nas wywarła fontanna, A doprawdy, to cu- 
dua rtmoz! Ale nad wszystkie piękności jedua rzecz 
nam mię spodobała, która najwięcej pożytku moral- 
nego ©aqchom przyniesie, Oto £ okolic pajodleglej: 
szych aprowsdseno na wystawą do Pragi kosztem 
kraju młodzież szkolną włościąńską, Z nauczyciela 
mi swymi dziatwa Gbogich górali z pod Szamawy 
przechada się po Wystawie, a wrażenia, jakie od- 
nosi z pobytu w Pradze,  pownością nigdy nie ze- 
pomni. Przyjechało coś około 400 tych dzieci na 
drabiniastych wozach. A przed odejściem, gdy Się 
młodzież ta zeszła koło głównego pawilonu przed 
musyką i zaśpiewała: „Kde domów mój ?* to jaż 
i myśmy łzy w oczach mieli. Jak to pięknie brzmia- 
ło w ustach dziatwy, wyrażającej w pieśni, Że „Szu- 
mawa się nie odmieni”, Patrzyliśmy na to i rozu- 
miemy wraz, dlaczego Czesi tak stoją wysoko. 

Dsić idsiemy na dożynki chmielarzy, 

Z braku czasu odkładam dalszy opis do jutra i 
pozdrawiam serdecznie przyjaciół. 

Jakób Bojko 


EKronika. 


Kraków. 15 września. 
Posiedzenie Rady miejskiej ma się odbyć we 
czwartek, naturalnie jeżeli zbierze się dostateczny 
komplet członków Rady. 
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Arcyksiążę Eugeniusz bawił w niedzielę prze- 


szło pół godziny w handla antykwarskim p. H'm- 


melblana przy ulicy św. Jana w Krakowie, P. Him 


melbian prosi nas o sprawienie mu przyjemności 
ogłoszeniem, iż arcyksiążę uambył u niego lichtarz 


Bzabasowy żydowski z XVI wieku i kazał sobie na- 
byty przedmiot odesłać do Cieszyna. 


Jubiłeusz. Pięćdziesiątą rocznicę służby święcił 


w środę dala 9 b. m. prezydent galicyjskiego sens- 
tu przy najwyższym Trybunale sprawiedliwości i 
ozłonek Izby panów p. Rakwicz. Podczas plenarne- 
go posiedzenis Trybanała złożył mu prezydent p. 
Stremayer Życzenia z tego powodn w imieniu swo- 
jem jak i wszystkich członków Trybunału. 

Zabicie dwóch ludzi. Z Jordanowa o wypadka, 
który wczoraj opisaliśmy, otrzymujemy dziś kilka 
lietów, Korespondenci zgodnie podnoszą, iż przyczy 
ną nieszczęścia był bezwarunkowo brak taktu i zi- 
mnej krwi ze strony żandarma unzwiskiem Czwyrak, 
który najprawdopodobniej musiał być pijanym, Olia- 
ra strzału, wymierzonego w tłum zebranych ludzi, 
padli Wawrzyniec Rapacz, blacharz, strażak ogało. 
wy, ohywatel m. Jordanowa, i Hirsch Silberzweig, 
właściciel sklepikn w mieście. Silberzweig z cieka- 
wości tylko wyszedł przed sklep, aby się przypa- 
trzyć powracającym z żabawy strażakom, Rapacz na 


miejscn został zabity, Silberzwejg zaś męczył się 


jeszcze trzy godziny bez przytomności. Obaj 


otrzymali eiosy od kuli w głowy. Kaz 


tylko wystrzelił żaodarm f kula przeszła najpierw 
przez Rapacza, następnie trafiła w głowę Silber- 
zweiga i wreszcie utkwiła w ściania domu, Rspaoz 
pozostawił ubcgą żoną z czworgiem dzieci, Silber- 
bach zaś żonę i jedao dziecko Niepotrzeba doda- 
wać, iż wskutek tego wypadku w mieście panuje 
wielkie oburzenie przeciw sprawcy nieszczęścia, Sad 
miejscowy zażądał telegraficznie vd Sądu obwodo- 
wego w Wadowicach instrukcyi, jak postępować 
wobec powezechnego w mieście wzburzenia umy- 
słów, utrudniającego objektywne Śledztwo. 

Dr. Juliusz Bandrowski powrócił z wycieczki 
naukowej do Berlina i Fraokfastu aad Menem, gdzie 
Bzezególmiej ma oddzigłe lekarskim wystawy miał 
sposobność zapozūać Bię z najuowszemi wynalazkami 
i sposobami zastosowania elektryczności w dziedzinie 
dentystyki, Dział lekarski wystawy elektrycznej 
fraokfurckiej, jako niezwykle zajmnjący i ciekawy, 
ściąga liczy zastęp lekarzy wszelkich narodowości. 
między którymi ule brak j Polaków, jak o tem 
świadczą podpisy w książkach, przygotowanych ma 
tea cel przez niektórych wystawców Zeszłego mie 
siąch byli w Fraukfarcie pp. prof. Pareński 1 fizyk 
miejski dr. Buszek, obaj w powrocie z kongresa hi- 
genicznego w Londynie, a niedługo zwiedzą wy- 
stawę pp. prof. Pieniążek i Gluziński. v 

Nowe umundurowanie dla arzęduików kolei pań- 
stwowych i kolei prywatnych ma być zaprowadzo- 
ne w niedalekiej już przyszłości, Niemieckie Cz880- 
pismo kołejowa podaje jnź nawet niektóre szczegóły, 
tyczące Big nowych uniformów, Dotychczasowa czap: 
ki urzędowa ustąpią miejsca takim, jakie noszą u- 
rzędnicy rządowi; urzędnicy nosić je będą z sukna 
ciemno-niebieskiego, służba zaś jaśniejszego, bława 
tnego koloru. Ozapki personaln kolei państwowych 
mieć będą nadto pa przodzie kółko z dwoma skrzy 
dełkami, ozdobione korona cesarską Czerwonych 
czapek używać będą jak dotąd urzędaicy rucha w 
assie Ełntby. Jako odznaki ałażhowae -umiss 
będę na wyłogach anrdutów i płaszczów paski i ro: 
zetki stosownie do rangi urzędnika, Płaszcza będą 
miały metalowe guziki z orzełkami cesarskiemi, albo 
porzątkowemi literami firmy, stosowniu do tego, czy 
urzednik służy przę kolei pnństwowej, czy prf wa- 
tuej. Szpady pozostaną te sama, które są dziś w 
użyciu. z tą jedaak zmiacą, że mają być pozłacane, 
Urzędojcy szostej i Biódmej rangi otrzymają unifor 
my _galowe. k 

Z Brazylii przybyli do Krakowa  uieszczęśliwi 
mychodźey polscy w liczbie siedmin osób, o których 
drli w Brazylii i obeonem położeniu pisał wczoraj 
wiedeński nasg korespondent, Ludzie ci, trzej męż- 
czyźni Í ©ztery kobiety. pozostają bez wszelkich środ 
ków do życia i jakichkolwiek funduszów na drogę 
3 powrotem do Królestwa Polskiego Pragoą otrzy- 
mać jakąkolwiek pracę, lub pomoc, aby opuścić mo- 
gli Kraków, 

Nagła Śmierć w wagonie. W pociązu osobowym 
ur. 1%, który dziś przed połudoiem przybył z Wie 
dnia uległ nieznajomy 10botoik z Ostrawy krwoto- 
kowi płucnemn, wskutek którego zmarł, zanim je: 
szcze pOSIĄZ przybył do stacyi Zwłoki po skousta- 
towaniu Śmierci przez dra Bobkiewicza odwieziony 
do zakładu medycyny sadowej. Przy zmarłym oa: 
leziono list niejakiego Józefa Guzika z Wiśnicza, 
który zdaje BiĘ jeet azwagrem nieboszczyka, 

W Podgórzu odbył się w niedziałę wybór pro- 
wizorycznego przełożeńątwa zboru izraclickiego na 
mocy nowej ustawy © stogankach prawnych izraeli- 
okiej zwierzchności gminnej Mimo silnej agitacyi ze 
strony ortodoksów, wybrani zostali obywatele pp. dr. 
Samuel Arousohn i Szymon Dunkalblam, tadzież 
Izak Aleksaodrowicz. 

Z pod Tatr jeden 3 przyjaciół naszego dziennika 
pisze do nas: 

Już po raz dragi W krótkim odstępie czasu No- 
wa Reforma | inne dzlenniki polakie podają wia: 
domości z Tatr: o przejściu wojaka węgierskiego 
Przez Tatry i o oberwaniu się skał, A w obu ra- 
zach widocznie z dzienników węgierskich czerpiecie 
te opowieści, albowiem nazwy miejscowe dziwnie są 
poprzekręcpne. W całych Tatrach nie zmaidzie wie- 
śniaka, ani pasterza Węgra, bo w granicach węgier- 
skich mieszkają pod Tatrami Polacy i Słowacy, a 
nazwy BZczytów j doln węgierskie — są poprzekrę- 
cang, lub po prosta przetłomaczone ze słowiańskich 
języków i gwałtem w pismach narzucane, 

Darmoby się kto pytal o jakąś „Tarpatakską do- 
liag“ w Tatrach, również jak o jakiś „Bibiricz*. — 
Wojsko węgierskie (strzelcy), stojące załogą w Kia- 
zmarku, przeszło przez główny grzbiet Tatr dla 
ćwiczenia w pochodzie górskim przez Przełęcz Lo 
dową z Doliny Pięciu Stawów w,gierskich do Do- 
liny Jaworowej, Przełęcz ta (a nie żaden Szczyt) 
zalicza się do uajwyższych w Tatrach przesmyków. 
bo ma wzniesienie 2.294 m, nie przedstawia jednak 
padzwyczajnych trudności. W pochodzie przez Doli- 
nę Jaworową, należącą da dóbr Jaworzyńskich księ 
cia Hvheolohego, wydeptali żołnierz Bporą drożyną 
wśród gęstych traw, albowiem już od dłaższego cza- 
su nie woloo podróżnikom zwiedzać owej doliny j 
ścieżki zupełaie zarosły. Z Jaworzyny Spiskiej Do- 
liu} Koperszadów Polskich przez Przełęcz pod Kopą 
wróciło wojsko do Kiezmarku, przebywając tym ra 
zem jednę 2 nmajoiłszych przełęczy w Tatrach. — 
Weale na drodze tej nie leży Morskie Oko, o któ. 
rem jest wzmianka w owem opowiadaniu, jedynie 


tylko jedno jeziorko małe na półaoenej stronie Prze- 


łęczy Lodowej, t. zw. Staw Jaworowy. 


Co się tyczy wiadomości o oberwanin się skał, to 
stało się to w Dolinie Staroleśniańskiei w górnej 
kotlinie połudtńowej pod Szczytem Staroleśniańskim 
(2.490 m) mad Stawem Długim. Jest to bardzo 


dzika dolina z licznemi jeziorkami, w której zwie- 


trzenie bardzo daleko postąpiło, znana z wielkiej 
obfitości kozie, kryjących się wśród poszarpanych 
turai. W dolnej części tej doliny sznmią piękne wo- 


dospady Zimnej Wody, licznie odwiedzane przez go- 
ści ze Smokowca, czyli Szmeksu. Przypadki ober- 


wania się skał zdarzają się w Tatrach rzadko w 
ciepłych miesiącach, najczęściej na wiosnę ze śnie- 
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Z wiedeńskiego targu na bydło. Wiedeń, 


14 września. Na dzisiejszy targ przypędzono ogó- 


łem 4.404 sztnk wołów, w tej liczbie 257 galicyj- 
skich. Płacono węgierskie opasowe od 57 do 66 
złr. galicyjskie opasowe od 58 do 65 złr., niemie- 
ckie opasowe od 58 do 68 złr, woły z paszy od 


52 do 61 złr, byki i krowy od 28 do 35 złr. za 


100 kilo wagi. 
Nowy urząd pocztowy, Z dniem 16 bm. wej. 


dzie w życie nowy urząd pocztowy w miejscowości 


Martynów Nowy, pow. rohatyńskiego. Do okręgu 
doręczeń urzędu pocztowego w Martynowie Nowym 
nałeżeć będą gminy i obszary dworskie: Martynów 
Nowy, Martynów Stary i Tenetnik. 


giem, lab w zimie z powodu mrozów. Przed dwoma 


laty było ostatnie oberwanie się skał we wrześniu 
1889 r. w Dolinie Piarżystej nad Stawami Ciemno- 
smreczyńskiemi. Z dawnych czasów przechowała się 
wziniauka w „Historyi nutnraluej* Łudowskiego, że 
za panowania króla Jana Sobieskiego zapadła się 
cała góra w Tatrach, t. zw, Ostrza. 

Zatarg o Morskie Oko. Jeden z dzienników 
lwowskich donosi, iż „sędzia powiatowy z Nowego 
Targa p. Leniński, b. poseł na Sejm krajowy, przy: 
był do Lwowa, celem złożenia ministrowi sprawie“ 
dliwości szczegółowego sprawozdania o sporze z Wę- 
grami o Morskie Oko, 

Przy wyborach w Rzeszowię, odbytych wozo- 
raj, zostali ponownie wybrani wszyscy członkowie 
Rady miejskiej i zastępcy, którzy poprzednio man- 
daty złożyli. Powinszować tylko możemy oby wate- 
lom Rzeszowa, że się tak dzielnie spisali. 


W Poznaniu z wielkiem powodzeniem Śpiewał | 


gorąco i serdecznie przyjmowany przez publiczneść 
b. tenor opery warszawskiej Aleksander Mysznuga. 
Drugi koncert śpiewaka Wszakże został odwołany — 
według relacyi Dziennika Poznańskiego — choć 
publiczność już się w teatrze zebrała. Ale p. My- 
szuga uważał, że nie dość jej przybyło i mimo per- 
swazyi i próśb dyrekcyi 1 mimo dość dobrego zbio- 
ru w kasie, wystąpienia odmówił. 

Poszukiwanie spadkobierców. Obrońca proku- 
ratoryi w Warszawie. adwokat Perkowski, zawiada- 
mia o spadkach: po Krystygje Maryi Oelestynie Ca- 
stelar, zmarłej w r. 1888 w Szwajcaryi, wynosi 
sumę 2.625 rs.; po Katarzynie Miklaszewskiej, zmar 
łej 5 lipca 1889 r. Sędzia pokoju 14 rewiru wzy- 
wa spadkobierców 0 wylegitymowanie się do sukce- 
syi w sumie 7.281 rs. po Ludwiku Ułasiewiczn, 
zmarłym w Warszawie. W razie niezgłoszenia się 
wylegitymowavych sukcesorów w ciągu pół roku, 


rzeczone spadki przejdą na własność skarbu pań- 
stwa. 


Mianowania. Sąd krajowy wyżłuzy w Kratowie za: 
mianował kancelistę sądowago w b zeszowie Alojze o Hoia » 
na í wachmistraB żBudazineryi w Myślepic:0b, Jaaa Batut- 
kiewicza, kanoelisiawi do ksiąg gruntowych, pierwszego 
przy sidzie powiatówym w Zatorze, drugiego w Dobozysaćb 

Rada szkolna kraj. zamiacowału stałymi nauosyciolami 
Michała Murtyńes w Mościskach, Bolesława Pioirowskiego 
w Książnioach, Florentynę Krempinę w Żabnie. 

Rada szkolua krajowa zanianowała siałago nauczyciala 
Wiktora Mojndalskiegow w Wądowiesh Dolnych, sta 
łym nauczycielem szkoły otatowej w Jozefsdorfie; tymoz» 
sowego nsuczycselę Kiwarda Pichorskiego w Bia 
łoskuroe, stałym manoszysieleim szkoły etstowej w hialo- 
surce, tymozigowego oaaczycicia Michała Maa8wkę w 
Załcżcach Starych, stałym nautzycielem młod zin 2-kla- 
sowej szkoły etatowe) w Zuwłońcach Nowych; tymozasową 

aloanag Qóraiikównę w Krzemienioy, 
stałą nuuszycielką szkoły Wie) w Buorkàob Ńiżyńskieh; 
tylnezasoweg» nauczycela Staniafawa Wilge w Tarno- 
brzegu, stalym ninczycielem 4-klusowej szkoły etatowaj w 
Tarnobrzegu; stalą nauszycjelkę młodszą Anłoniuę Mo: 
rewaksą w Bursztynie, stalą mauozywiejką d-kiasowej 
Bakoły etatowej w Bureztynie, 

Supłeutumi w szkołach ś e nich zostali mianowani: Bo- 
guoki dla gimnazjam w Bochni, Aleksy Kruchmaluk 
dla gimnazjum W Kołomyi idr. Regiec, dla Szkoły realnej 
w Krakowie . à 1 ; 

Przeniesieni aupianci: Władysław Bojarski z gimn. św 
Aony do szkoły reulnej w Krąkowie, Jau Chmiołek w 3. 
giunazyom w Krak wie do Tarnow Mich Duwczyń- 
skiego z gimu. św: Anuy w Krakowie do Turbowa, dr- 
Julian Merne z Jasta do Tarnowa, Tomasza D utkie- 
wiat s Jarosławia 00 Jiseszowa, Fiu. Mitkiewiocz 
z Jarosławia do Tarnopola, ]ynscy Saski : Nowego 
Sącza do Twenopola, Fadeusz Kopyśtyński z 2 gimn 
do gimp Fransiszka Józefa wa Lwowie i Józef Dom- 
bitzer 4 Nowego Są0za do Sambora. i 

Sąd krajowy WIłSŁy w Krąsowie prenion kanoaliutę 
Sąda powiatowego w Kętach Karola Miobaąlkego, do 
Sądu powiatowego w Zatorze, z4ó knucelistę ksiąg grunt "- 
wych przy Sądzie powiatowym % Dobczycach Antoniego 
Uzarkuwskie£0 na posadą Kancelisty mauipuiacy je 
nego do Sąda powiat "wego w tat . 3 

Namiestnik przeni gł praktykant Konceptowego Namiest- 
nictwa Kazimierza Skroweczewskiego 16 Lwows 
do Przemyśle. 


poe 


Repertoar teatru krakowskiego, 


We czwartek 17 września: „Stryj przyje* 
chał”*, komedya w 1 akcie Władysława hr. Kozie: 
brodzkiego; „Lorenzo i Jeseyka“, komędya W 1 
akcie Lmcyaaa Kwiecińskiego, pierwszy występ pau- 
ny Trapszównej. Zakończy „Zbudziło się w niej 
serce", sielanka dramatyczoa ze śpiewami w 1 
akcie przez W. M. v. Koenigawinter. 

W sobotę 19 września: Po raz pierwszy „Ohłop- 
oy pana Cześnika”, komedya w 4 aktach Wincan- 
tego Rapackiego. 

Początek o godzinie 7. 


Dział ekonomiczny. 


—— 


Z targów zbożowych. 


Wiedeń, 14 września, od do 
Pszenica na jesień 10:44 1048 
n > n WIOSNĘ 10:90, 1094 
Żyto na jesień 9-89 991 
n »- wiosnę 10:40 1041 
Owies na jesień 632 6 35 
n n» wiosnę - 644 650 
Kukurydza na jesień „ , 617 620 
Spirytus, „)-7. . a W 1950 1975 
Lwów, 14 września. 
7 Podwoło- 
Lwów Tarnopol | czyska Jarosław 
Pszenica | 8:80 11:25) 9:40 10:50 57 10 25) 9:85 115 
yto 8:90 960 8:50 940 8:35 > 9— 99 
Jęczmień|5— 775| 5— 750 S= 730) 5:25 8: 
Owies 7.50 T85 %— 750 690 7:15] 7-50 
Groch |= ——-| 6— 10: 8— 1050) 6:30 
Wyka | E >= |_|. R 
Rzepak |E8— 13:50|12-— 13-—H2— 13 —|12:96 44 
LTnianka |=— — —-—— =M ——|——— 
Konicz c|42" — 5%—41-— 4g—|Hl— 474g — 
Koniez b= ——|—— — == — ——|——— 
Okowita |L7:— 1075|-—-— ——|—— ——|—— 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka, 


p "MP | | mW 


Bpostrzeżenia meieorelogiczne 
(nadłuz obsęrwatoryum krakowskiego) 
Kraków, daia 15 września. 
pr | wosorsj dsiź dzić 
lą. 10 w R. 8 riS. X Pop 


= RE ie how ictr 
Aniomie po 1 trza ĄT ia 745 ganu T44 3 m 


Faza) 


j Temperafura 


W atopuincw Qelsiusza 1420 .. 4390, „237,8 


HMieznaek i moc wima | 


jume ginsi tO OM za; SET El ws 
Gigon p Lub | 7 = 
b 6'9 H 49 > Qe p 
tw wdibłace ) J2 5 35% Dl% 
Stan riebe | if tuh 
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Uwagi: Rano mgła. 


Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telegramy własne „Nowej Reformy" ) 

Lwów, 15 września. Pojutrze rozpoczyna się 
tu ciekawy proces przed sądem przysięgłych 
wiedeńskiego „Przytuliska* przeciw redakcji 
Robotnika o obrazę honoru. 

Wiedeń, 15 września. Od iygoduia przybywają 
tu codziennie polscy emigranci, powracsjący z 
Brazylii. Z Marsylii do Genewy, odbywają wy- 
chodźey podróż pieszo. Z Szwajcaryi wysełają ich 
polskie stowarzyszenia do Wiednia, a ziąd odse- 
łani bywają do granicy. Wychodźey znajdują S 
w największej nędzy, są prawie bez żadnych środ- 
ków. W Szwajcaryi utworzyli tamtejsi Polacy ko 
mitet ratunkowy, podobny komitet zawiązuje się 
również w Wiedniu. Srodki pieniężne, jakiemi 
rozporządzają komitety wiedeński i szwajcarski 
są zupełnie niewystarczające. W tej chwili za- 
powiada nam komitet zurychski przybycie 180 
wychodźców, dążących z Marsylii drogą na Wie- 
deń do granicy. Wedle doniósień jeszcze kilka 
niemniej, liezuych transportów znajduje się w 
drodze. Nędza powracających nieopisana. Że 
względu, że ruch ten nadspodziewanie wielkie 
przybrał rozmiary, nie mogą wiedeńskie stowa- 
rzyszenia znaleźć oipowiednich środków. Zacho- 
dzi konieczna potrzeba szybkiej pomocy z kraiu 

Według zapewnienia powracających wychodź- 
ców, wszyscy wychodźcy Polacy, znajdujący się 
w Brazylii, powróciliby do krajn gdyby mieli 
środki, Na wszelki wypadek mależy oczekiwać, 
że wróci znaczna liczba tych biedaków. 

pz z rana przybyło do Wiednia jedenaście 


 Tulsarwny kast a korespondencyjnego. ) 


Wiedeń, 15 września. Uesarz austryacki odjeż- 
dża 16 b. m. do Miramare, aby się z cesarzową 
pożegnać, a 19 b m wróci do Schoenbrunn. 

Wiedeń, 15 wrzesnia. Trybunał kasacyjny na 
wczorajszej sesyi nad sprawą o defraudacyę o- 
skarżonego, ale uwolnionego urzędnika cełowego 
orzekł zniesienie wyroku pierwszej instancyi w 
Rzeszowie — i polecił przeprowadzić nową roz- 
prawę w trybunale w Rzeszowie. Powodem ta- 
kiego orzeczenia jest to, że trybunał w Rzeszo- 
wie odmówił przesłuchania żony jednego oskar- 
miętę którą jako świadka, przesłuchać nale: 
ało. 

Miramare, 15 września. Dzisiaj o godzinie 9 
rano przybyła tu cesarzowa z Ischlu. 

Bystrzyca, 15 września. Cesarz powrócił z ma- 
newrów o godz. 2 po południu. Do dzisiejszego 
obiadu dworskiego, na 49 nakryć wydanego, za- 
proszeni zostali arcyksiążęia, ministrowie węgier- 
scy i attachés wojskowi Deines i Brnsati, rumuń- 
ski minister wojny Lahovary i jego adjutant przy- 
boczny Ghika. 

Kijów, 15 września. Agencya Północna donosi: 
W tutejszym wojennym sądzie okręgowym roz 
poznawarzo sprawę kupca austryackiego Erazma 
Kraśniekiego, obwinionego o usiłowanie przekup- 
stwa, oraz starszego pisarza XI korpusu armii, 
Felicyana Tnezyńskiego, szeregowca 165 pułku 
kowelskiego piechoty, Teodora Charczenki, tu- 
dzież zapasowego felczera weterynaryi Józefa 
Pelczyńskiego, obwinionych 'o zdradę stanu i in. 
ne mniej doniosłe przewinienia. Sąd uznał Kra 
śnickiego za winnego namówienia urzędników w 
drodze przekupstwa do pochwycenia dokumen 
tów z miejsea urzędowego; Pelezyńskiego za win: 
uego zdrady stanu i dopomagania Kraśniekiemu; 
Charczenkę i Tuczyńskiego za winnych brania 
łapówki, kradzieży akt i dokumentów z miejsca 
urzędowego i zdrady stanu w ukolieznościach 
obciążających. —- Sąd skazał wszystkich czterech 
obwinionych na pozbawienie praw Stanu i ze 
słanie: Kraśniekiego do mniej odległych okolic 
Syberyi, pozostałych zaś do ciężkich robót, kałdy 
po lat ośm. 

Paryż, 15 września. Journal d.s Debata otrzy- 
mał z Moskwy wiadomość, że cena żyta w gu- 
berniach wewnętrznych spada. Korespondent 
mniema, że w listopadzie i grudniu zapasy zbo- 
ża będą dostateczne, aby rząd skłonić do znie- 
gienia zakazu 0 wywozie żyta. 

Paryż, 15 września. Agencya Złavasa donosi 
z Konstantynopola: Ambasadorowie francuski i 
losyjski otrzymali wczoraj od swoich konsulów 
w Metelinie (wyspa w starożytności Mitylenj 
depeszę, że pancerne angielskie okręty a 
niedzielę turecką wysepkę Sigri; wysadziły 0a 
ląd wojsko i działa i otoczyły wyspę torpedami. 
Agencya dodaje uwagę, że rząd francuski nie 
miał o tem dotąd żadnej wiadomości. 

Mont-Sous Vaudrey, 15 września Pogrzeb 


Banknoty banku niemiec. za 


. Z 
0 Banku hipotecznego 
; 


$ prowizyi. 


GESE EE E E E E 


Grevyego odbył się po przyieździe ministrów. 
Generał Brugere, jako zastępca Carnota, po- 
stępował za karawanem, okrytym wieńcami. Nad 
zwłokami wygłosił mowę Freycinet i pod- 
niósł zasługi zmarłego około wzmocnienia rze- 
czy pospolitej, 

Londyn, 15 września Biuro Reutera donosi, 
że admiralicya angielska i ministerstwo spraw 
zagranicznych dotychczas nie nie wiedzą o zaję- 
ciu wyspy Sigri i że wiadomość ta nie zasługuje 
na wiarę. 

Londyn, 15 marca. Daily Telegraph oświad- 
cza. że wieść O zajęciu wyspy Sigri jest pustym 
wymysłem. Taki postępek ze strony Anglii byłby 
krokiem wojennym. Sprawa cała tłomaczy się 
łatwo w ten sposób, że kapitanowie okrętów an- 
gieiskich na wodach zagranieznych otrzymują 
często pozwolenie do wysadzania na ląd żołnie- 
rzy a nawet dział, Prawdopodobnie i tu zaszedł 
taki sam wypadek i dał powód do niedorzecz- 
nych pogłosek. Zajęcie tej wyspy dla celów woj- 
skowych jest wprost niemożliwem 

Times również oświadcza, że wieść 0 zajęciu 


tej wyspy nie ma żadnej podstawy. Atoli możli. 


wem jest, że pewne domy bankowe, pragnąc u- 
trudnić emisyę pożyczki rosyjskiej w Paryżu, roz- 
głosiły umyślnie ową zmyśloną pogłoskę. 

Belgrad, 15 września. Wezoraj powrócił tu 
król Ałeksander pociągiem pospiesznym, Na 
dworcu kolejowym powitali go regenci, ministro- 
wie, grono dyplomatów, różni dostojnicy i licznie 
zgromadzona publiczność. 


Kursa telegraficzne. 


uTotramieo wieddowwnwieli>3 


SĄ 


aw ww 
dnia 15 września 1891 roku. Basi. 

| % 

Zjednoczony dług w papiarach . | 90 | 86 
Zjednoczony dług w srebrze 80 | 75 
austryseka renta złota 109 | 76 
5% austrjacka renw (marcowa) 101 | 80 
Akeye banku austro-węgierskiego 008| — 
Akcye kredytowe 276 | — 
Londyn 117) 36 
Srevro . aS ' — | = 
30-to frankówki sa sztukę ©. . «| 9/81 
Dukaty austryaćkie . . . . 5! 59 


100 m.| 57|,70 


Odpowiedzialny Redaktor : 
Dr. Adam Asnyk. 


Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


Ńubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak 


syi, kióra też żadnej odpowiedzialności za nią 


nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


P owziąwszy z Przeglądu z dnia 13 b. 
m. wiadomość o, uchwałach Zgromadze - 


nia odbyteg» w Podhajcach, udaliśmy się 


niezwłocznie do Prezydyum Rady nadzor- 


czej z prośba 0 najrychlejsze zwołanie 
Rady nadzorczej, której jako władzy prze- 


łożonej złożymy wyczerpujące sprawozda- 
nie z czynności naszych w tej sprawie 
zgodnie ze statutem przeprowadzonych. 


Dyrekcya Towarzystwa wza- 


jemnych ubezpieczeń w Kra- 


kowie. 2258 1 


Dr. Albin Kazimierz Schwarz 
mieszka obecnie prz 
ulicy PASTE | L. 8. L p. 


ordynuje od 3 — 5 popołudniu. 
3180 4 6 


Dr. Władysław Harajewicz 


b. sekundaryusz prof. Madurowicza, specyalista 


chorób niewieścich, 
ordynuje codziennie od 2—4 popołudniu. 


Dla ubogich chorych od 8—9 rano bez- 


płatnie. (2103 9-15) 


Ulica Pedwale Nr. 14, parter. 
l i 


banknoty zagraniezne 


b i monety q 
kupuje i sprzedaje 
pod najkorzystniejszemi warunkami 


-Kantor wymiany 


filii c. k. uprz. galic. 


_w Krakowie, Rynek, I. 30. 


S$ Zlecenia z prowincyi uskutecznia h 
się odwrotną pocztą bez deliczenia 


r 
A 


— aE 


Dom bankowy i kantor wymiany JAKÓBA HOCHSTIMA 


Kraków, Rynek główny linia A — B 


kupuje i sprzedaje pod majkorzysiniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincji 
uskutecznia odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi, 


4 


Koncypient ” "t 


z kilkoleinią praktyką sądową i ad- 
wokacką poszukuje umieszczenia. 

Bliższa wiadomość w Admini- 
stracyi „N. Reformy". 2254 13 


Uwagi godne. 


Nr. 210. 


powodzenia! Liczne świadectwa pierwszych 
lekarskich powag. 50 lat powodzenia! 


C. ik. austro-węgierskiego i król. greckiego nadwornego dentysty 


vvielki wy DOr 


k 
używana równocześnie z proszkiem lub pas 


NOWA REFORMA. 


Anaterynowa woda do ust najlepsza na Święcie 


niedopuszcza i leczy zupełnie i szybko wszelkie bóle ust i zębów, ja 
zębów, bóle zębów, zapalenia , wyrzuty, krwawienie się dziąseł, przy- 
krą woń z ust, kamienie na zębach, skorbnć, jest najlepszą wodą do pru- 
ania przy chronicznych bólach gardła, jest konieczną przy używaniu wody mineralnej , która 


Kraków, 16 Września 1891. 


Woda do 1 


chwianie się 


tą do zębów Dra Poppa utrzymuje za- 


wsze zęby w stanie zdrowym i pięknym. Dra Poppa plomba do zębów 


Dra Poppa mydła medyczne 


jak : siarczarne, siarozano-uleczne, dziegciowe, kamforowe, borowe, tanninowe, piaskowe, ich- 
tyolowe, salicylowe, thymolowe, eamillowe, giyceryno-karbolowe , gallenowe, ziołowe, naphto- 


Franko. ; i j i 3 : Hani i i 
. n lsz: A we, jodowo-Biżrczane, „jodowo-wapniowe przyrządza się dokładnie według lekarskich przepisów 
Kawa Ceylou DCI żę 5 kilo b. r | i przewyższają co do jakości ws ystkie znane dotąd preparaty. Przestrzega się wyraźnie 
i EAT . EA i go przed AD ck an anatherynowej wody do ust. 
> ź perłówka 5 kilo . iraan E E 1 ©. i k. austro-węgierski i król. rumuński dostawca nadworny 
„ Jawa złota 5 kilo : TA 1a, — Dr. J. G. POF = |3 Wien, I. Bezirk, Boguergasse, Nr. 2. 
Mocca © kilo . de złr. 10.— Można dostać w Krakowie w aptekach pp. F. Graiewskiego, K. Wiszniewskiego, W, Redyka, A. Siedleckiego, F. Sobierajskiego, E. Stockmara, d. Trauczyńskiego spadkobier- 
„ Domingo celna 5 kilo . złr 840]eów, P Krokiewicza, L. Rosnera, E. Radlera, Kaczkowskiego spadkobierców. jak również w bandlach pp.: W. Penza, W. Krzysztofowicza, K Bełdowskiego, M Doeninga, J. Zaplatalskiego, 
ia A a e 20% B, ua 7.70]E. Kiernika, S. H. Kowalskiego, Porębskiego & Zimmlera, Braci Bilewskich, Hirecha Schónberga, E, Smidowicza, R. Herdliezki, jakoteż we wszystkich eptekach i drogueryach Galiegi. 
erbata 4 kilo . złr. 1.30—4.— 5 
n a Wieża ja kilo złr. 1 ML Należy żądać wyraźnie preparatów Dra Poppa. 2041 2 14 
Rum rubs > litry - mir. b D aaea a a a a a aa aa aa am m n ala a pat aia iEn an ZYWO a ea aen eTa a ZY NE YZ Z AA XL m sa e a 4 
mr damsita 8 litry ate. 3 80 | EER F aananelńkionaRARY W SZESSZSZSKZZSZS SESZSSZESNĘ, 
oniak węgierski 3 litry złr. 620|3 = cz 
(REJ „ajj ML BEYER i SPÓŁKA |); a 
Ta świeże 5 kilo . złr. 1.75—1.90 e i $ te) Ją 6 5 
Slwki snszone 5 kilo złr. 17 —2.—|4 = pigs ; 1 T 
SE SANSA a, Zakład wyrobu gotowej bielizny i wypraw ślubnych. $ w illustrowany kalendarz O 
a È k 
5 guss zarazem wysyłam A A LIE Sklad Fabryczny Towarów Płóciennych. cj. O na rok 1892. ej 
- Ki P Emr AN. a Śp Kraków, Sukiennice 12, 13, 14, j |($ w nader ozdobnej szacie, wykonanej przez znanego artystę-malarza Sta- O] 
5 kilo dee konie P sh RAS naprzeciw kościoła N. Panny Maryi, y Paa chiewicza, opuści prasę, jak w zeszłym roku. w październiku b. r., "ġġ 
sii Abis tc: złe 3.30 |4 otrzymali na sezon jesienny i zimowy lg! pod redakcją wydawcy Antoniego Ścibory. (5 
5 kilo szmałcu , złr. 3.70 Prace do wspaniałego Kalendarza nadesłali pp. autorzy: Dr. Asnyk, h 


Toma:z Gurowiecz 
BRudapresst, Kiraly utcza, 31. 


staników damskich, sukienek i ubrat dla dzieci trykotowych %, 


Bałucki, Bliziński , Wilezyński, Kasprowicz, Rossowski, Rychter, Kliszew- 
ski, Miłkowski, Adam itd., z artystów malarzy: Stachiewicz, Łuskina, 


tę 


a w każdej wielkości. $. » Bryll, W. Kossak, Reichmann, a artysta- malarz Fabiański przyozdobił mie- $ 
Ka tatu 30:000 zir. - e 8 | siące kalendarza „Krakowianki* ślicznemi winietami. (5 
kai — de wypożyczenia na | 3 Bielizna męska, damska i dziecinna Nie potrzebuję zachęcać pp. kupców i przemysłowców. tudzież in- a 


w różnych gatunkach i wielkościach, 


całe wyprawy dla młodzieży szkolnej 


są gotowe na składzie po najniższej cenie. 


hipotekę dóbr b:zpośrednio po po- 
- życzce bankowej. 
Wiadomość w kancelaryi adwokata 

Dra Stanisława Abłamowicza w Krako- 

wie, Mały Rynek, L. 1. 2255 18 


Rodowity Niemiec 


znajdzie umieszczenie w prywae |. 
tnym domu. 
Wiadomość: ulica św. Marka, 
L. 5, Il piętro. 2:56 1 8| 5 
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Glowny skiad 
oryginalnej bielizny wałnianej trykotowej Prof Dra Gustawa Jaegera, oraz WSZ6l- 
kich wyrobów trykotowych bawełnianych, wefnianyeh i jedwadnych, skarpetek 
> męskich, pończoch damskich i dziecinnych. 1955 15 0 £ 
Bielizna płócienna i trykotowa Wieleb. ks. Sebastyana Kneippa. $ 


e 
xe 


Ekonom. Wielki wybór parasoli bawełnianych, wełnianych i jedwabnych, K P 
w sile wieku, energiczny i pilny, posiadający Fog S A E E A a E aias $ 


chlabne ówiadectwa tylko z postęp. gospod. ztąd 
i z zagranicy, obeznany gruntownie z uprawą 
ziem ścisłych jakoteż pisszczystych, z maszynami 
i narzędziami rolniczemi nowszej konstrukeji, 
z chodowlą i pielęgnewaniem bydła rasowego, 
poszukuje miejsca akutkiem nieprzewidz. okoli- 
czności ga umiarkowanem wynagrodzeniem. 
Wiadosność pod adr. Ekonoma poste re- 
stante Tarnobrzeg. 2251 1 


Ogłoszenie. 


Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż 


Wapiennik w Płazie 


stacya kolei Północnej i poczta Chrzanów, dostarcza wapno ska. 


liste, gaszone i miał po cenach zniżonych. 
Kalend ag Co do jakości naszego wapna, niechaj Szanownej Publiczności 
asekuracyino-okonomicziy posłuży analiza chemiczna c. k. Muzeum przemysłowego w Wiedniu 
na rok 1892 z dnia 28 października 1890 roku, Nr. 654/a, która wykazuje, że 


nasz kamień zawiera 98.98 procent czystego tłustego wapna. 
Zamówienia przyjmują : 
Giustaw Baruch w Podgórzu. 
Wapiennik w Płazie o. p. Chrzanów. 


2240 2 6 Gustaw Baruch i Spółka. 


opnści wkrótce praaę 1 zawie- 
rać będzie: 
obfity dział informacyjny, dotyczą - 
cy asekurzcyj od ognia, gradu i 
życia; szczegóły dotyczące krajo- 
wych instytueyj: handlowych, ase- 
kuracyjnych , zaliczkowych i prze- 
mysłowych. 2326 15 
Zamówienia do działu ogłoszeń 


przyjmuje Redakcya — Lwów, ul. 
Teatralna, L. 5, telefon Nr. 356. 
NPRANERPNANANA 


Wyszła co dopiero ciekawa i pouczająca 
książka : 


Podręcznik 


Geografii Ojczystej 
za wier agy treściwy opis ziem. dawnej Polski 
z uwzględnieniem dzisiejszych stosunków i po- 
działu politycznego. Dodana krótka wiadomość 
o Csechach i Rusinach. Ułożył Józef Chocisze- 
wski, 283 str., na pięknym papierze, 50 rycin 
i 8 mapek. 

„Podręcznik“ jest napisany zajmującym sty- 
lem „a choć przeznaczoby przeważnie dla ludu 
1 młodziaży, może jednakże być pożytecznym 
także dla wykształconych osób, gdyż zawiera 
wieje nieznanych a ważnych szczegółów, miano - 
ńowicie obfituje w najnowsze daty statystyczne 
co dosilości mieszkanwów, wyznań, oświaty, rol- 
unietwa, przemysłu i handlu 

Gena ; jest, nader umiarkowana, gdyż wynosi 
1 słw za egzemplarz z oprawą. Egzem. z kolo- 
rowaną mapką w ozdobnej oprawie I złr 50 et. 
franko. Dla księgarzy rabat. 212726 


K. Kozłowski, Poznań, ulica Długa, 8. 


Fabryka Natty 


DraM. Fedorowicza 
w. Ropie 


urządziła skład i sprzedaż komiso- 
wą nafty u p. Michała Giit- 
tera w Przemyślu. 

Naftę prima, białą, salonowy, nie- 
zapalna sprzedawać się będzie po 
cenach stałych dla wszystkich P. 
T. Odbiorców bez wyjątku. Na te- 
raż postanowioną jest cena za I 
litr 14 centów, a to aż po 
koniec kwietnia 1892 r. 


Hugona Winklera | 
Menażerya i Cyrk szkocki 


róg ulicy Dietla i Wielopole, w bliskości 
poczty głó- nej, pozostaje 
M-- nieodwołalnie do Środy dnia I6 września. 
3 4 Na te ostatnie pożegnalne przedstawienia złożą 
TZN się najwspanialsze numera repertoru, a mianowicie: 
4 indyjskie wspaniałe słonie, 12 nad podziw wytresowanych papug i ka- 
kadu, przedstawionych przez damę, nowe ogromne dogi w swych niezrównanych 
produkcyach, słoń Bosko, jako cyklista, 12 szkockich Pony, jako konie ujeżdżone, 
i wolne, komiczne, rozweselające scêny, wykonane przez małpy i psy. 
Występ muzykalny klowna p. Umlauf. 
Pozzątek przedstawień o godz. 4 popołudniu i o 8 wieczór. 
2342 3 3 Z szacunkiem Hugo Winkler. 


Tens 


Podpisany Zarząd podaje do wiadomości, iż z wiosną roku 1891 rozpoczął 
w nowo urządzonej fabryce parowej wyrabiać 


Wapno hydrauliczne 


w Węgierce koło Jarosławia 


które oddawna jako doskonała na miejscowe potrzeby wyrabiane bywało. 

Dr. August Freund, profesor chemii ogólnej i analitycznej na politechnice 
we Lwowie, po dokonanym rozbiorze orzekł: „iż wynik tegoż wskazuje na bar- 
dzo dobry gatunek wapna hydraulicznego". 

Fabryka ta, zaopatrzona w piec do ciągłego palenia i w najnowszy młyn, 
jest w stanie produkować znaczną ilość wapna, które przez rzeczoznawców jąko 
najlepsze uznane zostało. 

Wyłączna sprzedaż dla zachodniej Gialicyi powierzoną zostałą firmie 
Wiktora Lublinera w Krakowie, ulica Dietla, L. 58, 


Zarząd fabryki wapna hydraulicznego 
Kiliementyny hr. Szembekowej 


2063 7 8 w Zarzeczu koło Jarosławia. 


Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 
w oprawie: 


granaty, ametysty, topazy. moldawity, agaty i t. p. 

Czeska agency ea 1713 20 0 
Ferdynanda Hofmanna, ul. Grodzka, 26. 
Te a | 1h im 0. U a O 


EE o BBZ FECHNTECTTEREJNOWY! 
210815 0 Dyrekcya. EE Kto choo palic A dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy, niech kupuje 
p. "e TWĄ 32 TUTKI (GILZY) NIEKLEJONE 2 fabryki 
CEJ: | 
Fortepian || s. WIERUSZ-NIEM0J0WSKIEGO 
R i . BEZ Lwów, Teatralna, 3. Kraków, Sukiennice, 258, 
Risendorfera (ojca), zupełnie || 5.55 E a A zo niakioi 
W dobrym stanie, jest do sprze- || s=" JS” 100 sztuk oa 12 centów. -g 
dania. — Wiadomość: Skalka, $: Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. — Opakowanie gratis. — Przy odbiorze 
drzwi Nr. 33. 2198 3 s (ll a 5000 koszta transportu ponosi fabryka. 853 56 90 


Nam. |...  dlilkiiiianiw "mo JE. U a SCE Ki 
W Parku krakowskim Dopaek Młody człowiek; życiem pieg 


z s k epondenoyj olakiej 
we środę, sobotę, niedzielę |z placem od frontu, przy ulicy s MT 


3 i niemieekiej, ze znajomością rachun owości han 
1297 przy odpowiedniej pogodzie 50 50 Straszewskiego , L. 36, od l pażdzier- dlowej, znajdzie umieszczenie. Nieuwzględnione 


podania zostaną bez odpowiedzi. — Zgłoszenia 


ś i nika b. r. do wynajęcia. jod ad wwa 
koncert muzyki wojskowej. Wiadomość na miejscu. 2289 2 5 | ost. Plata śliną | Bd 22099 S 


——— 


| u traarni Zwiąskowej w Krakowie. —7—7—7—=——— 777 iper w fa 
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 Płótna krajowe i zagraniczne, oraz bielizna stołowa biała i kolorowa. =$ [ri 


, le 2165 2 3 


fabrski braci Fii 


zrozumieli doniosłość ogłaszania się 
gnąłbym, aby i nadal pp. kupcy i 


al 
S2 


8 Antoni 


stytucyj do zamieszczania ogłoszeń w mym kaleudarzu, gdyż wszyscy pp. 


zaszczycali ogłoszeniami tak wspaniałą „Krakowiankę*, której niezadługo 
fai w żadnym polskim domu brakować nie będzie. 


Cały nakład „Krakowianki* w zeszłym roku został wyczerpany, 


IErARÓW, ulica Starowiślna, L. 42. 


4 
w kalendarzu „Krskowiance*, który 6 


już w pierwszym roku, jako debiutantka, silnie się rozpowszechnił, i pra- |”, 


przemysłowey , jakoteż i instytucye, 52 
8 
s 
le 
Ścibora, wydawca. 8 
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Piękne, z wszelkiemi wygolami urzą- 


dzone 
mieszkania 


po 2, 3, 4 lub 5 pokoi, z przed 
pokojami i kuchniami, są przy 
ul. Dolne Młyny, od I paździer- 
mika b. r. do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość m$" przy ulicy 
Zwierzynieckiej, L. 6, "mf Biuro Za- 
rządu Hotelu „Imperial“. 2048 8 0 


yslawa obrazin 


w Sukiennicach 
oświetlona 


elektrycznie 


od godz. 8 do I0 wieczorem 
trzy razy w tygodniu 


we środy, piątki i niedziele, 
Wstęp 30 centów. 


W piątki członkowie Towa- 
rzystwa płacą 10 et. 1866 20 0 


=ftr=ff"T 0 TEFOT= TED" 


W zupełnie odnowionym domu przy ulicy 
Krupniczej. I- 26, są do wynaję: 
cią od 1 października: 

I. 3 pokoje , przedpokój, kuchnia, spiżarnia. 

lI. 2 pokoje, przedpokój, kuchnia. Do obu 
strych i piwniea. 

III. Pokoje kawalerskie z przedpokojami. 

: Stajnia i wozownia. 

Wiadomość w miejscu u właściciela między 

1a a 3 godziną codziennie. 2233 2 8 
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©. k. austryackie 


| Dachówki falcowane 
żłobione, patentowane, szwajcarskie. 


Dachówki tę łączą w sobie wszystkie strony 
dodatnie wyrobów tego rodzaja; a mianowicie: 
lekkością przewyższają wszystkie dotychczas zna 
ne, powierzchowność mają piękną i gładką, 
kolor miły dla oka, na wszelkie zmiany powie- 
trza, A szczególnie na mróz i śnieg wytrwałe ; 
poehyłość dachu od kąta 25° począwszy wystar- 
cza, dlatego też budynki siare kryte gątem lub 
słomą mogą być bez zmiany konstrukcyi wią- 
zania tą dachówką pokryte. 

Zważywszy jednak znacznie niższą premię ase- 
kuracyjną przy bndynkach krytych dachówką 
w porównaniu z pokryciem gątem i słomą, dalej 
absoluiną pewność od ognia i trwałość prawie 
wieczną , to pokrycie dachówką moją wypadnie 
tańsze od pokrycia nawet gątem i słomą, 

Posiadam również dashówki czarne terowane, 
jak również dachówki rozmaitych form i jakości 
ze wszystkich krajowych fabryk i t. p 

Posiadam również gatunek dachówek, których 
krycie wypadu o 10% taniej, aniżeli krycie słomą. 

Co do przewozu dachówek uzyskałem znaczną 
redukcyę kolejową 1082 14 26 
Na żądanie przesyłam odwrotną pocztą próbki. 


Wiktor Lubliner. 
Kancelarya: Kraków , ulica Dietla, 53. 


Dyrekoya 
Towarzystwa tkackiego w Korczynie 


(p. loco) obok Krosna 
poleca Szanownej P. T. Publiczności 


słynne korczyńskie płótna 


od najciońszych do D2AJgrubszych wyrobów 
płótna żagiowe i liberyjne, obrnsy 
i serwety zwykłej i adamaszkowej 
roboty , ręczniki zwykłe, adama- 
Szkowe i kąpielowe, chastki, ścier- 
kilit. p. w zakres tkactwa wchodzące wyroby. 

Cenniki | próbki wysyła się franco. 

Przy znaczniejszem zamówieniu towarn Towa- 

rzystwo daje stosowny rabat, 2125 5 30 


koleje państwowe. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważny od 1 lipca 1891 roku, 
Odjazd z Krakowa (Podgórza): 


5 u rano pociąg osobowy z Podgórza - Płaszowa 


dc Oświęcima, do Wiadnia. 


fkoiej Karola Ludwika] przez Tarnów do Orłowa. 


do Mszany Doinej. 
do Bielska, Żywea, Zwardonia, 
| Wiednia, Budapesztu, N. Sẹ- 
cza, Orłowa, Chyrowa, Stryja. 
|do Żywca , do Mszany dolnej. 
Karola Ludwika] do Orłowa, Koszyc. 
| do Nowego Sącza, Chyrowa, 
Stryja. 


5.29 » n. a z Podgórza - Bonarki — m 
2.05 po południa pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna] 
24% n c » osobowy z Podgórza-Płaszowa 
e dose $ ak A En Bonarki 
d oci ieszny z Krakow i 
7.59 rano Papii pospieszny s Krakowa [kolej K, Ludwika] 
BS, , i osoby £ odgórza-Přaszowa 
9.00 rano pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna] 
9:37 , x osobowy z Podgórza - Płaąszowa 
953 n on, n z Podgórza - Bonarki © 
4.15 po południu pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Lud.]] 
aw n h - A z Podgórza - Płaszowa z 
y ETTE „ [i Podgórza - Bonarki 
dec Wieczór pociąg osobowy z Krakowa [kolej 
6.55 wieczór pociąg mięszany z Krakowa [kolej Półaocna] 
7.882  , 5 osobowy 4 Podgórza - Płaszowa 
65 Z k z Podgórza - Bonarki j 


Przyjazd do Krakowa (Podgórze): 
5.15 rano pociąg osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika] z Koszyc, Orłowa przez Tarnów. 


Áz igg osobowy 
: ipa po0148 = do Podgórza-Płeszo 


do Podgórza - Bonarki 


wa | Stryja, Chyrowa , Nowego 


6.02 mięszany do Krakowa [kolej Północna] 

6:30 7 osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika] | AFR. 

923 przed południem pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki | Ż 

EJ. „aw i n do Podgórza-Płaszowa j” *JWCA. 

1020 przed połud. pociąg osobowy do Podgórza- Bonarki , 

10.35 M = n a do Podgórza-Płaszowa | "w | 

10.37 2 f a mięszany do Krakowa [kolej Półn.] +z Wiednia, z Oświęcima. 
DWLI A n osobowy do Krakowa [kolej K, Lud.) 

3'56 po południu pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki z Budapesztu, Wiednia Zwar- 
411 , - n u. do Poedgórza-Płnszowa > donis , Żywca, Bielska, Stryja, 
4.12 » mięezany do Krakowa [kolej Półn.] j Chyrowa, Orłowa, Now. 840%% 


1 wieczór” pociąg 


9.38 


Odjazd z 


osobowy do Podgórza-Płaszowa 

E. A a — do Krakowa [kolej K. L.] 

8.30 wieczór pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki 

8.46 n, 0 Po sgórza-Płaszowe 

pospiesz. do Krakowa [kolej K. Ludwika] 


) Z Mszany Dolnej. 


| 


rzez Tarnów, 


z Oświęcina P OER, 


z Koszy© 


Tarnowa: 


12.16 w nocy pociąg osobowy do Oułowa, Koszyce. 


9.5 


4 An .  0Bobowy 
1.43 po południu 


do Uhyrowa, Stryja. 


Przyjazd d 


6) rano pociąg Imięszany do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca. 


pociąg osobowy do Orłowa, Chyrowa, Stryja, Nowego Sącza, Dobry, 


o Tarnowa: 


as W nocy pociąg inięszany ze Stryja, Chyrowa, Jasła, Orłowa. 
08 


obowy z Koszye, Orłowa 


11-13 przed południem pociąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sącza, Stryja, Chyrowa. 


740 wieczór pociąg osobowy Z Koszyc, Orłowa, Zywoa. Stryja, 


hyrowa. 


Czas padany jest według zegaru peszteńskiego. 


Rozkłady jazdy w formacie 
©. 


m maz YAM 


zz 


awowzkich w Bielsku 


k. austr. kolei państwowych lub u konduktorów. 
nnn a W R E EE 


kieszonkowym Labyć można po Genie 5 cent. we wszystkich Pe 
1394 4— 


WISŁA 
kwartalnik geograficzno - etnograficzny, 


wychodzi rok piąty w Warszawie pod 
redakcyą Dra J, Karłowicza. 

Rocznik składa się z czterech zeszytów, 
stanowiących tom duży o 1000 stronni- 
cach, w 8ce, z illustracyami, nutami, 
tablicani i mapami. 

Prenumerata w Galicyi na rocznik V. 
(1891) wynosi rocznie 9 złr., półrocznie 
4 zir. 50 ent. 

Poprzednie roczniki są także do na- 
bycia. Cena I. (1887) 4 złr. 50 ent., 
IL, IIL i IV. po 9 złr. 


Pod tą sam: redakcyą wychodzi 


Biblioteka Wisły 


w której dotychczas wyszły następujące 

dzieła : 

1. 2. Lud okolic Żarek , Siewierza 
i Pilicy, jego zwyczaje% podania, gu: 
sła , pieśni, zabawy, przysłowia, zebrał 
Michał Kederowski, 2 tomy, ? złr. 20 et 

3. 6. Powieści i opowiadania ludo- 
we z okolic Przasnysza, zebrał 
Stanieław Chełchowski, 2 tomy, złr. 1.85. 

4. Jagodna , wieś na Podlasiu , sarys etno- 
graficzny , skreślił Zygmunt Wasilewski, 
z rysunkami. 1 złr. 10 et. 

5. Z powieści i pieśni górali beski- 
dowych , zebrał Roman Zawiliński. 
60 centów, 

7. Medycyna i przesądy lecznicze 
ludu polskiego, opracował Dr. Ma- 
ryan Udziela. 1 zer. Ż0 et. 

8. Kobieta w pieśni Ilndowej, napisała 
Kazimiera Skrzyńska. 60 ont. 


4| DAF Sklad dzieł powyższych w księ= 


garni Spółki Wydawniczej pol- 
skiej w Krakewie. 1782 13 0 


PŁÓTNA 


od grubszych do najcieńszych web, dymy, 
płótna żaglowe na letnie ubrania i libe: 
ryjne. ręczniki, chnstki do nosa, płótno 
grube połbielone, drelichy, ścierki, bieli- 
znę stołową w wszelkich rozmiarach itp., 
wyroby tkackie, czysto lniane , tylko w 
dobrym gatunku poleca 
WŁ. GO N EiT, 
w Korczynie p. Korczyna. 
Cennikl I próbki franco. 


Odsyłki uskutecznia się sumiennie, wy- 
mieniająe lub nazad przyjmując, coby się 
nie podobało 1716 24 0 


qiwernanika, Angielka 


} 
i kilka bon, Francuzek, 
poszukują umieszczenia przez Biuro 
Stow. Nauczycielek, Kraków, ul. 

Franciszkańska, |. 2237 2 3 


Sukna, Szewioty, Kamgar- 
ny na ubrania męskie 


otrzymał w wielkim wyvorze i poleca 


Kazimierz Niesiołowski 


w Krakowie 
Sukiennice, L. 24-85. 


Ceny bardzo niskie. 2070 1 9 


BBB" Zadziwiający jest skutek -4DE 
piegi, nieczystość skóry, plamki 


żółte i t. p. znikają bezpowrotnie przy e0= 
dziennem użyciu 


Bergmann'a mydła liliowego 
wyrobu Bergmanna i Sp, w Dreźnie. 

Na składzie po 45 et. sztuką w aptece Leona 
Rosnera w Krakowie. 665 26 0 


Mam dwie wolne posady dla pań 


nauczycielek 


posiadających: obce języki i muzykę, z płacą 
300—400 złr.; również znajdzie umieszczenie 


ekon o m 
kawaler, z chlubnemi świadectwami. — Bliższej 
informacyi udzieli Biuro Świderskiego 
w Tarnowie. 2262 2 O 


Praktykant 


zamiejscowy, potrzebny jest de magazynu towa- 
rów galanteryjnych J. Zaplatalski, Kra. 
ków, Linia A—B. 2105 13 0 


MAKI z KOSCI 


parowane lub preparowa- 
me kwasem siarkowym, 
mąkę rogową, supertosfa- 
ty itp., Odznaczone na wielu wy- 
stawach, dostarcza według cennika 
z zaręczeniem podanej ilości pro- 
centowej azotu i kwasu fosforowe- 
go, Parowa fabryka spodium, mą- 
ki kościanej i sztucznych nawo: 
zow B. Schónberga i Frankla w 
Krakowie. Zamówieeia przy- 
syłać należy albo do Agencyi 
dia Rolników W zo S. Mi- 
kuckiego w Krakowie, 
Rynek, 34, lub do podpisanych 


B. Schónberg i Frankel 


1482 Kraków, ul. Mostowa, 6. 64 0 


z 5-10 zir. Ș 
dziennego, pewnego Zarobku , bez 
kapitału i rezyka, ofiarujemy každemu, kto się 
chce zająć rozsprzedażą prawnie dozwolonych 

losów i papierów PAstwowych. 

Zgłoszenia pod „Lose” do Ekspedycyj anonsów 
J. Danneberg, Wien, Kumpfgasse. ` 2094 6 10 


3 sklepy 


razem lub pojedyncze do wyna- 
_ jęcia każdego czasu. 

Bliższa wiadomość w Admini- 

stracyi Grand hotelu. 2317 3 8 


Ńdnowiedsialny rządes droka-ni A. Szyjawaki. 


